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nie zapobiegała rozdwojenia między Watyka- | lecenia do Ojca Św. w sprawach nienależących renty złotej wustryackiej (40 milion.) i węgier- 
nem a Rosyą. Ostaterznie zgodził się Papież | do mego biskupiego zakresu działania, ani ' skiej (12 mił.) razem w kwscie 52 milionów. 
na razie nie ogłaszać encykliki, polecił tylko j także Ojcies Św. nie takiego nie nakazał Przy tak wielkim ogniu da się i ausiryscka 
wyrazić rządowi rosyjakiemn swe ubolewanie.* ; mi oświadczyć rosyjskiemu rządowi, coby upiec pieczeń! Siedemset milionów franków 

A więc tymi telegramami zrobiono już | dotyczyło kogokolwiek, oprócz mych dye- zostaną — wedie obliczenia fachowców — go- 
dażo dla rozżalenia Polaków na Watykan, | cezyan*. +4 à i tówką wypłacone. Posiadacze renty nie zechcą 
któzy oto dla egoistycznych calów nie staje! _ A zatem, z bańki mydlanej bezwyzna- na taką mniej więcej kwotę dalej swoich pie: 
w obronie prześladowanego Kościoła. Między ; niowców nie nie zostało. Czy to nas na przy- | niędzy lozować w 3'/,9/-0wych francuskich pa- 
pami znalszło się rzeczywiście wielu obałamu: | szłość nauczy ? | pierach. Znajdzie się więc gotówka na zakupno 
conych tą zręczną taktyką — i odezwał A ow paaa AR © s gapa 
los: „Papież nie protestował, mie pzotestuje i a) A] i Rotszylda, która z filią jednego wielkiego ban- 
Fanovi nie bądnić, bo ża watykański wię- | KORESPONDENCYE. | ku wiedeńskiego w Paryżu na spółkę transskcyę 

Wiedeń 20 stycznia. k 

Różne są kolsja i losy narodów ! Podczas | sobem zapasu renty, za który państwu wypła- 


te, że Pasicza istotnie wezwano z Petersbniga 
i że Milan pośpiesznie wyjechał z Paryża i już 
wezoraj przybył do Belgrada. Dodać w końcu 
należy, że podobno królowa Natalia zaklina 
syna, aby nie hazardował, cojea nia słuchał, zno- 
sił wszystko cierpliwie, aż radykaliści w cczach 
narodu st'scą mir, a przadewszystkiem i za- 
w. ze widział w cazze opiekunaii obrońcę. Nieba- 
wem ujrzymy, kogo posłusha. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 22 stycznia, 


roku przeszłego, ogłaszając się pełnolstnim. Był 
to jego tryumf, lecz zarazem tryumi radykali- 
stów, których on mus'ał powołać do steru, sko- 
ro sama sytuacya, stworzona pałacową rewo- 
lucyą, poróżniła go z liberałami. Radykaliści, 
jak zwykle, okazali się niewdzięcznym:. Kwie- 
uniowy zamach króla powitali oni z zapałem, 


, Cel podróży do Rzymu biskupa tyraspol- 
skiego ko. Zerra jest już zupełnie wyjaśniony 
i to eaikiera zgodzie z raszemi informacrami. 


- zień nie może poświęcić, Polsce gwoli, przy- į | przeprowadzić zamierza, pozbędzie się tym spo- 
Na podstawie wskazówck, otrzymanych za sfer i 


jeżźai Frazcyi i Rosyi, *ego możemy być | 


ale to jeno dlatego, że dla nich był niezmiex- 
nie korzystny: wszakże teraz dopiero, wziąwszy 
mł: dziutkiego monarchę w kuratelę, mogli być 
zupełnymi penami kraju i pchać go w otchłań 
socyalistyczno-republikańskiej gmatwaniny po- 
jęć i urządzeń. Walczyć z nimi konstytucyjny- 
mi środkami prawie niepodobna, bo za sobą 
mają oni cały naród, uwolniony niedawno z 
pod tureckiego bata, niedojrzały do swobód o- 
bywatelskich, pojmujący tylko prawa i to jak 
największe, ale nie obowiązki. Własnie takie 
prawa, taką szeroką konstytucyę, jakiej nie ma- 
ją inne narcdy w środkowej Europie, dał im 
Milan, ustępując z tronu, i przez to położył 
fundam.-* pod wszystkie następne zamieszki. 
Radykalisci uoskcnale umieją wyzyskiwać nie- 
dojrzałość narodu. Niszczą oni kraj ekonomicz- 
nie, wcjsku i urzędnikom nie płacą pensyi, 
zrywają kontrakty z przedsiębiorcami zagra- 
nicznymi, aby im nie zapłacić należytości, ła- 
mią traktaty z ościennemi państwami, — nio 
nie szanują, ale od chiopów nie biorą podatków 
i dlatego są ich ulubieńcami. Ostatni liberatny 
gabinet, będący teraz pod sądem, użył był 
wszelkich, nawet nielegalnych środków, aby 
podczas wyborów przeprowadzić swoją większość, 
a jednak tego nie zdołał, nie pokonał radyka- 
listów. Więc i dziś napróżno byłoby liczyć na 
usunięcie radykalnych rządów za pomocą roz- 
wiązania skupczyny i rozpisania nowych wy- 
borów. A jeduak z tym rządem król dalej iść 
nie może. Radykaliści po prostu chcą go ubez- 
władnió, uczynić niepotrzebnym, aby następnie 
całkiem usunąć. Więc między nim a nimi roz- 
warla się przepaść. Załatwienie z Austryą spra- 
wy t. zw. „obitu“ oburzyła ich na niego, a 
następnie minister Wesnie zaprotestował prze- 
ciwko temu, że król widuje się i rozmawia z 
ludźmi z obozów wrogich radykalistów. Król 
za to ostro skarcił Wesnica, ksóry w odpowiedź 
podał - sią dc dyzimey!  —.1 «lała sip Tzo0z 
niebywała: koledzy Wisnica w gabinecie pro- 
sili go, aby został! Dodajmy do tego skauda- 
liczny proces wytoczony poprzedniemu gabine- 
towi liberałów; dodajmy wniosex rozdania 
chłopstwu broni; dodajmy organizowanie band 
powsiańczych, wysyłanych do Bośnii; a otrzy- 
mamy pojęcie o rządzie na wskroś anarchi- 
czsym, przygotowującym potop, w którym tron, 
a może i państwowy byt Serbii utonie. 

Więc król zmpeinie zerwał z gabinesem, 
żadnego minisira nie pizyjmujs i z razu chciał 
utworzyć miuistoryura w.jenne, a gdy mu to 
odradzono, począł się stavsó o rząd Koalicyjny, 
w którym bysaby rówaowaga i wzajemna KON- 
trola wszystkich trzech stroauiotw, wigo rady- 
kalnego, liberalnego i postęyowego. Złażsnie 
takiego gabinetu powierzył Swetozarowi Niko- 
łajowicowi, który jednak napróżno dobierai m- 
nistrów : nikt nie chciał ryzykować swą osobą 
— i Nikołsjewio zrzekł sig powierzonego mau 
zadania. Pozostaje tedy elbo 186 jeszcze Z ra- 
dykaiistami, lecz na ich czele postąwić Pasi- 
czu, który podobuo nieco się utem;erowuł, peł- 
niąc poselskie obowiązki w Petersburgu, — albo 
wykcnać jakis zamach stanu, zawiesió końaty- 
tucyę i potem dać inuą, stosowniejszą ala Ser- 
bii. O tych dwóch ewentualnościąch donoszą 
z Belgradn, jako o równo meżliwych, i dodają: 
„Wszystko zależy od hazardu króla!* Faita są 


W Serbii zuów się zanosi na jakieś gwal- 
towne przesiienie, będące prostem- następstwem 
przewrotu, którego król dokonał w kwietniu 


watykańskich, napisaliśmy na tem miejscu w 
Nrza l-ym za rok bieżący: „Musimy zazua- 
czyć, ża Papież nie groził (caracowi) wydaniem 
listu pasterskiego, bo po nim byłyby zerwane 
wazystkie mo-ty między Watykanem a Rosyą, 
na so Leon XIII, który budował te mosty taz 
mozolnie, zdecyduje się tylk w ostatnozności, 
a to ternbardziej, że po zerwaniu usisk Kościo- 
ła byłby już jawny i stokroć większy. Nasto. 
pnie musimy. zazużczyć, że biskuo Zerr nie 
może przekonywać Papisża o mormsinemm poło- 
żeniu Kościoła w ziemiach połszich, bo raz, 
że to byłaby nieprawda, więc z tem trzeba 
b;łoby posłać jakieguś dyplomatę, æ nie bisku- 
Pa, — s pówtóre, żə ks Zerr jesv biskupem 
niemieckich kolonistów w guberniach Cherarń- 
skiej, Taurydzkiej i wszędzie nad Wołgą, rezy- | wości caratu dla Apostolskiej Stolicy. Dokument 
duje zaś stale w Saratowie i stosunków pol-| ów — to list cara Pawła do Papieża Piusa 
skich wcaie nie zną. Pojechał on do Rzymu | VII, pisany jakoby w roku 1800-ym, a tak 
niezawodnie za pozwolsniem i może z polece- | brzmiący: „Dowiedzieliśmy się, ża stan rzeczy 
nie rosyjskiego rządu, ale ma albo sprawy swej | we Włoszech przyprawia Waszą Świętobliwość 
olbrzymisj i rozluźaionej dyscazgi, «lbo misyę | o liczne kłopoty 1 że nowe wtargnięcie Fran- 
dyplomatyczną, lecz nie taką, o jakiej donoszą | cuzów do Waszego państwa może Wa: znie- 
dzienniki*, Ró” do opuszczenia Swiętego Tronu i szuka- 
Informacya ta pochodziła s kół bardzo | nia bezpieczaego przytułku. Ja, pragnąc na- 
kompetentnych i była powtórzona przez za- | miętnie dać dowód moich uszuć dia Waszej 
graniczne dzienniki. Pomimo tego wkrótce | Świętobliwości, śpieszę zapropenować Wam 
zaczęły się pojawiać wiadomości wbrew prze- | jako rezydencyę jedno z miejse w moich zia- 
ciwne, pochodzące widocznie z tego źródła, i mach katolickich i ręczę z góry za to, że po- 
która od początku starało się wyzyskać podróż | trafię urządzić rzeczy tak, abyście w niczam 
ks. Zorra dla obudzenia w Polakach nieufności | żadnego braku nie czuli, a pobyt Wasz uwa- 
i żalu do Papieża. Wszakże to jest stałym | ruakować odpowiednio do wysokiego stano- 
celem pewaych żywiołów, które w ten sposób | wiska, na jakie Opatrzność Was powołała. 
postępują pszy każdej sposobności, a nieraz | Jeśli Wasza Świężobliwość przyjmis moją pro- 
bardzo zręcznie. Ich zręczność i tym razem | pozycyę i jeśli okoliczności (czego nie daj 
była ogromna, bo samego Papieża wystawiano | Boże) zniewołą Was do opuszczenia Rzymu, 
jazo życzliwego nam 1 wiele pragnącego dle |to wszelkich niaodzownych do podróży 1 w po- 
ua- ule ulegającego wpływom otoczenia, które | dróży posing dostarczy mój pcseł przy dworze 
kosztem Polsku chciałoby zyskać poparcie Ro- | króla Sycylii. Poseł ów dołoży wszelkich sts 
syi i Francyi dia odbudowania państwa ko- |rań, sby zapewnić Waszej Hwi.tobliwości przy- 
śvielsegy. Tylu 1a4Ofi Lie zusiedbano niczego, | valek spoxojny 1 bezpieczny, Jako dia Giowy 
aby nas odtrącić od Watykaau. Najpierw tedy | religii rzymsko - katolickiej. — Pozostają ze 
pojawiio się takie doniesienie z Rzymu: „Au | szczególnem nszanowaniem, najbardziej oddany 
dyeacya biskupa tyraspolskiego u Papieża stoi | Waszej Swiętobliwości, Paweł“. 
rzeczywiście w związku z nieporozumianiami Otóż ten list jest rzeczywiście bardzo 
między Ważyzanem a Rosyą co do położenia į życzliwy, ale też innym być uis mógł, skoro 
Kościoła katolickiego w Polsce. Z tego po- |w widokach nadzwyczajnej korzyści enciamo 
wodu szerokie koła rzymskie sądzą, że znów | przywabić Papieże do osiedlenia się w Rosyi. 
nawiązane będą oficyalae stosunki dypłoma: | Zresztą —i lo naturalne—nie ma w tym liście ani 
czne Watykanu z rosyjskim rządem, który spo- wamianki o iem, że carat; broniłby puństwa 
dziewa się, że mu się uda zapobiedz wydaniu | sościelnego. Mieć Papieża u siebie, to całkiem 
encykiiki o poiożeniu katolików w Polsce“. Na | 
tak przygotowaną niwę rzucono w kilka dni |cgromnych wojen. Ale bądź co bądź, 
potem nowa ziarno. Tym razem wiadomość życzliwość, 
tak brzmiała: „Wysłany przez rząd roszjski | to trzeba było udowodnić. 
biskup ks. Zerr na audysacyi u Papieża zape- Widzimy tedy, jak co pa.ę dni połyżce da 
wniai uroczyście, że wszystkie rozszerzane | wano Polakom truciznę nieufności do Apostol- 
przez prasę polską wiadomości o prześladowa- | skiej Stolicy. Ta intryga mogła się stać rzeczy- 
niu katolików w Rosyi są albo przesadne, albo | wiście szkodliwą, więc trzeba było odrazu kres 
zmyślone. Zarazem dołożył ks. Zerr wszelkich | jej położyć i oto ks. biskap Zərr, który te- 
starań, aby skłonić Papieża do zaniechania | raz bawi u krewnych w Wirtemberskieic, o- 
ogłoszenia już przygotowanej encykliki o uci- | głosił list otwarty z własnym podpisem w bar- 
sku katolików w Pol:ca, i przestawił, jak | dzo zącnej i życzliwej naa Kólnische- Volks-Ztg. 
przygnębiające wrażenie wywaricby na rząd | rajwięzszej w Niemczech gazecie katolickiej. 
rosyjski to, że Papież staje po strenie polskich | Ów list tax bizmi: „Dla uczyjenia fałszywych 
poadanych cara. , Kardynał Ramypvila gorąco | sądów, oświsdczam, że podróż moja do Rzy- 
popierai u Ojca Św. prośbę biskupa tyraspol- | mu nie misla nic wspólnego zə sprawą Kaio- 
skiego, a kardynał Ledóchowski stanowezo do- | lików w Królestwie Polskie, lecz przedsię- 
maga: się wystąpienia publiczaego w obronie | wzięta była w interesie moj} dyecezyi. Od 


tak mówiły: „Ależ to dziecińsywo, przy- 


zechce 


korzyść katolicyzmu. Nie, na taką plewę nikt 
się w Watykanie nia złapie !“ 

Zeby i takie głosy w Polsce umilkły, a 
nad całą naszą ziemią rozpostarła się cierpka 
nisufaość do Ayostolskiej Stolicy, jako nisod- 
zowiiy wazunek oziębienia w nas religijnego 
uczucią, czego oczywiści» carat potrzebuje dla 
swych dalszych antizatclickich robót, — ogło- 
siły teraz rosyjskie pisma dokument, będący 
wizezżomo niezbityża dowodem cgromnej życzli- 


i bank po drugim likwiduje, a o grożącem pań- 


|akcyi i aby napełaić kieszenie milionami stra- 
| conèmi przez posiadaczy walorów, — to równo- 
cześzia we Francyi rząd zabiera się do kon- 
wersyi 7.000 milionów franków renty dzis 
| oprocentowanej po 4!/,%/, na rentę 3!/,9/, i z 
całej tej olbrzymiej sumy 7 miliardów liczy 
tylko ma zwrot 107, tj 700 milion. fr. 
Co za bogactwa nagromadzone są w re- 
| publice, kiedy można taką ogromną operacyę 
| bez | najmziej zego wstrząśnienia targu 
przeprowadzić i xis bać się tego, Że strata 
jednego procentu (przy 4'/,9/,!) nie pociągnie 
| sobą wędrówki kapitałów za granicę. Ale 
! bo też dokąd miałyby powędrować? Do Anglii 
| nie pójdą, bo tam jest stopa jeszcze niższa; do 
Stanów Zjednoczonych także nie, bo one prze- 
chodzą przez ciężkie przesilenie, a Niemcy są 
| dzis znówu tem, czem były przed rokiem 1870. 
| W Niemczech przeto francuskie kapitały szu- 
i kać lokaci nie będą. 

Do jednej więc tylko Austryi pójść mogą. 
| I zdaje się, źe pójdą. Przynajmniej tutejsze 
|sfery finansowe utrzymują, że już odczuwają 

wpływ zarówno smu:aych stosunków finanso- 
wych we Włoszech, jak i rzueonych na tar 

paryski kilkuset milionów renty 4'/4j9-0Wej. 
Wioska waluta choruje na ażio dochodzące aż 
do 15%. Zneczy to, że każdy kupiec austry- 
acki o 15%, może taziej zakupi włoskie to- 
ER niź w normalnych czasach —i że kaźdy 
ł 


włoski kupiec mus1 o kilkanaście procent 
| drożej płacić za towar austryaceki. Import to- 
| wurów austryackich do Włoch musi też upaść, 
ja eksport włoskich do Au.tryi wzróść. 
Bilans handlowy monarchii austro-węgier- 
w wyiniąnie towarów z królestwem 
włoskiem przechyli się na niekorzyść Austro- 
Węgier. Dziś bilans ten jest (przyzaja:niej był 
po koniec roku 1892) aktywny i wynosił około 
11 milionów franków. Ale tendencya wzrostu 
importa z Włoch jest z roku na rok widocz- 
niejcza. W r. 1885 impori z Austro-Węgier do 
Włoch wynosił 15%, ogólnej sumy 1portu 
włoskiego w r. 1891 jaż tylko 108%,, mimo ża 


| 8: iej 


co ingego! — to więzej, niż wygrać dziesięć | suma ogólna importu z 1575 milionów lir 
byłu f Ezsport 
więc znowu być może, a właśnie | natomiast Włoch do Austro-Węgier wzrósł 


z 9'/, na 106"), ogólnego ekspertu Włoch. Na 
austro-węgierski eksport do Włoch tem fatal- 
uiej wpłynąć musi obniżenie wartości liry, że 
eksport ten obsjmuje po większej części pro- 
dukta xcln.ctwa, płody ziemi 1 chowu bydła 
ú cenach nieelestycznych, bo  nieobliczonych 
na takie zarobki jak przy fabrykatach. 

To więc jest «trona wcale nie wesoła 
(z czysto gosj.ouarczego pusktu widzenia) fi- 
aausywej niemocy Włuch,— że o politycznych 
konsekwencyach ani wspomnę. 

Za to gotieszeją sią tutejsi wielcy speku- 
lanci z haute finance nadzieją zrobienia dobrego 
interesu w Paryżu — nie przy francuskiej kox- 
wersi naturainie, «s kórą obcy kapiitsł nie 


| spadła na 1180 milionów lir. 
| 


i 


prześladowanych. Dyyplomacya trencuska usil- | rządu zosyjskiego nio otrzymałem żadnego po- | wiele poczynać może, als przy emisyi reszty 


pewni“. Lecz były inna jeszcze głosy, które | gdy we Włoszech renta spadła na 71'/4"/,, jeden ciła joż wprzódy gotówką. 


Okazuje się tedy z tego, z jak wielkiemi 


puszozaó, że schyzmatycka Rosya, która kato- | stwu baakructwie rozprawia się, jakby o kar- | trudnościami zakupno złota jest połączone. 
licyzrau nieuawidzi, jaz dysbeł święconej wedy, | ntwałowej niespodziance i podczas gdy kilku ! A. jakie zrodzą się uciążliwości przy wypłaca- 
się przyłożyó do odbudowania pań- | ziesumiennych spekulantów wyzyskuje kłopoty | niu procentów, kiedy wypadnie za trzy mili- 
stwa kościelnego, bo to przesież wyszłoby na | rządu, aby sprowadzać zniżki paraliżujące į ardy długów zagranicznych rłacić złotem. Ple- 
wszelki ruch finansowy i wszelką swobodę |ner, którego powitano w pismach kapitalisty- 


cznych jako zbawcę finansów państwa, nie 
mógł nie zrobić dla zwalczenia ażia. Bo też 
giełda nie jest wszechwładną. Targ au:trygoki 
zawisł od niemieckiego, a w Niemczech bieda 
i brax gotówki zmuszają kapitalistów do sprze- 
dawania austro-węgierskich papierów, które po 
powrocie do Wiednia, Pragi, Budapesztu spro- 
wadzać muszą zniżkę waluty austryackiej i 
utrudnić nabycie marek, franków i t. d.” Dia- 
tego to ażio znowu przekroczyło 3!) /ę: 

Pisałem już kilkakrotnie o ważnej bardzo 
dla Wiednia sprawie sprzedaży olbrzymich ko- 
szar, które mają być zburzone, a grunta roz- 
parcelowane i zabudowane. Owóż o tej sprze- 
daży xic nie słychać, a tymczasem w Buda- 
peszsie temi dniami gmina zawarła ugodę z rzę- 
dem i koszary tameczne kupiła. Węgierska sto- 
lica podnosi się też nierównib szybciej, niż sto 
lica Austryi. W Wiedniu nikt nie ma odwagi 
do wielkich przedsiębiorstw. Kapitaliści zahu- 
kani ciągłomi uapaściami ze strony antisemi- 
tów, socyalistów i demokratów — szukają gdzie- 
indziej pola zysków. Walka przeciwko kapita- 
lizmowi, jakkolwiek usprawiedliwicna nieraz, & 
nawet konieczna, tn przyniosła jednak bardzo 
smutne owoce. Potrzeba było wprzód stworzyć 
siiną klasę średnią, potrzeba było wprzód zor- 
gauizować warstwy robotników, podnieść eko- 
nomiczny stan rękodzielników, zanim wydano 
hasia bojowe przeciw kapitalizmowi. Antykapi- 
talistyczae obozy wystrzeliły jednak swoje na- 
boja — na ślepo. Kapitał wiedeński ucieka te- 
dy od wszelkich nowych nakładów. W osta- 
tnich latach Żadna nowa spółka akcyjna (ta- 
bryczna), żaden nowy bank, żadne w ogóle 
towarzystwo przemysłowe nie zrodziło się 
w Wiedniu. W Budapeszcie przybytek akcyi 
nowych wynosi miliony; w Wiednin, dzięki 
amoriyzaeyi, ubywa rokrocznie zasób papierów 
towarzystw przemysłowych. Austryackie towa: 
rzystwo kredytowe przed kilku miesiącami roz- 
poczęło rokowania z rządem w sprawie naby- 
cia koszar. Ale nie mogło dójść do poroznmie- 
nia się ani pod względem wysozośal ceny, ani 
innych waruaków. Od tego czasn ucichło o ko- 
szarach w Wiedziiu. 


Sprawy Sejmowe. 

W szeregu spraw, które podczas poprze- 
dniej sesyi nie mogły być załatwione i: które 
Wydział krajowy ponowauie Sejmowi przedkła- 
da, jedno z p'erwszych miejsc zajmuja projekt 
nowej ordynacyi wyborczej dla 30 miast, pod- 
legających ustawie miejskiej z 13 marca 1889 
w. 24 Dz. u. k. a mianowicie miast: Biały, 
Bochni, Brodów, Brzeżan, Buczącza, Drohoby- 
cza, Gorlice, Gródka pod Lwowem, Jarosławia, 
Jasła, Jaworowa, Kołomyi, Krosna, Nowego 
Sącza, Podgórza, Przemyśla, Rzeszowa, Sambo- 
ra, Sanoka, Suiatyna, Sokala, Stanisławowe, 
Stryja, Tarnopola, Tarnowa, Trembowli, Wado- 


wie, Wieliczki, Złoczowa i Żółkwi. Aby zape- 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘCY PTAK 


POWIEŚĆ EISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


Seti przemówił do niej. Spytał się: 

— Hesz-Akero! Ty mi się wydajesz różą. Czy 
lubisz, kiedy poeci opiewają róże? 

Dziwną odpowiedź była, krórą dziewczyna 
dała hetmanowi Faraona. A raczej, nie dała mu 
żadnej odpowiedzi, a sama powtórzyła zapytanie, 
które przed kilkoma dniami zadała skromnemu 
naczelnikowi małego ojcowskiego pułku. Rzekła: 

— Seti! wiem, że jesteś lwem, przed którym 
uciekają wrogowie Egiptu, jak trzoda spłoszonych 
gazel. Bywałeś na wojnie i na wojnie okryłeś się 
chwałą. Mówże mi, Set, czy lubisz wojenną 
zamieszkę? Czy ci się serce cieszy, kiedy wrogowi 
zajrzysz oko w oko? Czy chciałbyś mieć żonę, 
którąbyś porwał, wśród bojowego zgiełku, Z na- 
rażeniem życia. y 

Seti zdziwił się niemało tem zapytaniem 
dziewczęcia. Na długo utkwił w niej swoje piwne 
oczy, a potem odrzeki powoli: 

— Ja się ciebie zapytałem o to, czy lubisz 
pieśń wspominającą życie, miłość i wiosnę? a ty 
mnie się pytasz nawzajem o pieśń inną, o pieśń 
dziką, złożoną z grania surmy wojennej, z rżenia 
rumaków, z tententu rydwanów bojowych i z dzi- 
kich okrzyków ludzkich. Pieśń to jest piękna, ale 
straszna; daje szał, daje chwałę, ale daje śmierć 


| i ból i rozpacz. Żołnierz w niej się kocha, a po- 


tem samego siebie nienawidzi za to, że ją kocha 
i byłoby najświętszym obowiązkiem stronić od 
bojowej roskoszy, gdyby nie było obowiązkiem 
iść na wojnę. Pytasz mnie się, czybym chciał 
żonę zdobywać wśród grozy bitwy? Gdybym ją 
tak zdobył, cieszyłbym się nią, myśląc o tem, 
żem ją wyrwał śmierci; zdawałoby mi się, że 
jest podwójnie moją. Byłaby najdroższą moją 
zdobyczą, najświętszą pamiątką wojennego zwy- 
cięstwa. Jeżelibyś ty, różo wiosenna! chciała, 
aby ciebie ręka żołnierza zerwała wśród bojowej 
zamieszki, jeżeli tybyś chciała zakwitnąć pośród 
krwawej kałuży, przez którą musiałby twój przyszły 
mąż brodzić, chcąc dotrzeć do ciebie, jednem 
tylko obronię przed sobą samym te twoje życze- 
nia— nielitościwe jak pazur lamparta, szarpiącego 
ludzkie jelita. Nie widziałaś, jak ranni konają na 
pobojowisku, nie słyszałaś płaczu matki, której 
oręż wroga zabrał jedynaka, nie odczułaś spiekoty 
pożarów, niszczących na zawsze szczęście tych, 
którzy sami miecza do rąk nie brali, nie poznałaś 
ani dzikiego rozpasania żołnierzy, ani okropnej 
nędzy dzieci i kobiet konających z głodu, w kraju 
kwitnącym wczoraj jeszcze, a do szczętu zni- 
szczonym przez pochód wojska nieprzyjacielskiego. 

Seti odpowiadał podobnie jak przed nim 
Amento. Czyż i onby nie miał być bohaterem? 
A jeśli nie on, to któż był bohaterem w Egipcie? 
Czyż trzeba było koniecznie szukać bohaterów 
pośród modrookich rodaków Elpinoi, których 
Hesz-Aker zobaczy niebawem w Tebach, na 
dworze królewskim? Córka Amenemhy to zapy- 


tanie zadała samej sobie i zasmuciła się tem 
zapytaniem. Wiodła jednak dalej rozmowę z mło- 
dym wojownikiem i dowiadywała się od niego 
wielu rzeczy, które ją zajmowały niezmiernie 
i które jej dawały wysokie wyobrażenie o cnocie 
i męstwie Setiego. Opowiadał jej obszernie o bo- 
jach różnych, które toczył w Etyopii, w Syryi, 
w Mezopotamii i Armenii, o dziwach tych krain 
dalekich, o straszliwym trudzie pochodów, o mo- 
zolnych utarczkach z dzikiemi plemionami Afryki 
i z koczownikami Azyi, którzy się nigdy nie 
mogli nauczyć ani posłuchu ani ładu, choć wie- 
dzieli z góry, że się nie oprą wojskom Faraona. 
Potem zasmuci się Seti. Mówił: 

— Ojcowie nasi mogli myśleć, że Egipcyanie 
już mgdy nie będą prowadzić wojen, któreby 
większą dały chwałę i że nie ujrzą wroga, któryby 
poważnie zagrążał pokojowi Świata. Stało się 
inaczej. Nieszczęsny król Amenhotep IV dał się 
uwieść do próby zgubnej. Chciał dobrze, myślał 
szlachetnie, z wieloma innymi pośród najwykształ- 
ceńszych Egipcyan nie mógł pogodzić swoich 
najgiębszych przekonań z obrzędami naszych ka- 
płanów i z mnogością nazwisk i postaci boskich. 
Nie chcę o tem wyrokować, czy to wątpienie 
miało słuszność po sobie; nie jest to rzeczą Żol- 
nierza; ale wiem, że to było wielkiem nieszczę- 
ściem dla Egiptu i dla świata, kiedy Faraon 
marzyciel chciał zapewnić jawne zwycięstwo temu, 
co mu się wydawało prawdą, A kiedy obraził 
śmiertelnie naród cały, chcąc powalić jego tradycye. 
Idąc ręka w rękę z matką swoją Tają i z twoim 
dziadem Efraimem, którego to tłómaczy zupełnie, 


że służył wierze własnego narodu, postawił opodal 
od Teb, nowy pałac dła siebie i świątynię pod 
wezwaniem Adonaja, jedynego 1 niedostępnego 
boga Hebrajczyków, wierząc, że tylko Hebraj- 
czycy wzywają Boga w sposób godny Jego maje- 
statu i prostoty Jego niepodzielnej natury. Obruszył 
tem wszystkich 1 uczuł, ;że osamolniał pośród 
Egiptu. Otoczył się wtedy, w swojej nowej stolicy 
zwanej Pa-Aten wojskiem jasnowłosych rodaków 
swojej matki, ogromnych Azów, mieszkających na 
północ od Czarnego morza i płacących dań Fa- 
raonom; dobrał do nich Greków, Etrusków 1 La- 
tinów, którzy mówią odmiennym językiem i mniej- 
szą mają postać, ale którzy są jednak podobni 
do Azów. Uczuł się zrazu bezpiecznym a potem 
przemożnym i kazał nicbacznie pozamykać świą- 
tynie egipskich bogów. Naród egipski powstał 
i obwołał królem Amen-Tutancha, brata Amen- 
hotepa, i tak zaczęła się straszna dziesięcioletnia 
wojna domowa. Nie mogłem jeszcze dźwigać 
oręża, kiedy przyszło do wielkiej bitwy, w której 
Egipcyanie zwyciężyli. Oddział żołnierzy zajął 
Pa-Aten i wdarłszy się do królewskiego pałacu, 
zastał Amenhotepa siedzącego w majestacie na 
tronie, przy boku swojej matki. Sciągnięto go ze 
stolicy i zamordowano, a Faja sama sobię od 
brała życie. Amen-Tutanch nie nakazał był 
tobójstwa. ale nie mógł go karać. 'Tymcą 
Azowie i Grecy wynieśli na tron jednego ġ 
Aja, Aza; pod jego przewodem zajęli Te 
Amen-Tutancha i zabili go. Nasi u 
w Memfis i obwołali królem trzecieg 


Harenhębiego. 
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PRZEGLĄD z dnia 23 Stycznia 1894. 


wnió sankcyę dla projektowanej ustawy, udał 
wię Wydział krajowy po zamknięciu zeszłoro- 
oznej sesyi sejmowej do prezydyum Namiestni- 
ctwa z prośbą o oznajmienie, jak ministerstwo 
spraw wewnętrznych zapatruja się na tę usta- 
wę. Prezydyum Namiestnictwa uczyniło zadość 
tej prośbie i w październiku r. z. przesłało Wy- 
działowi krajowemu uwagi i spostrzeżenia kry- 
tyczne, jakie minister spraw wewnętrznych po- 
robił co do wniesionego przez Wydział krajo- 
wy projektu ustawy. Okazuje się z tego, że nie 
będzie żadnej przeszkody w uzyskaniu sankcyi 
dla tej ustawy, gdyż ministerynm nie mą nic 
do zarzncenia ani jej duchowi, ani szczegóło- 
wym postanowieniom, a porobiło tylko niektóre 
stylistyczne poprawki, które Wydział krajowy 
w przedłożonym obecnie projekcie w całości 
uwzględnił, Nadto zamieścił Wydział krajowy 
dodatkowe pestanowienie, że po wejściu w Ży- 
cie tej ustawy we wszystkich 30 miastach ob- 
jętych nią rozpisane być mają nowe wybory. 
Postanowienie to zamieścił Wydziął krajowy 
dla tego, że ma przekonanie, iż skład rad miej- 
skich, wybranych na podstawie nowej ordyna- 
cyi, będzie więcej odpowiadał stosunkom i po- 
trzebom tych miast. 

O ustawie samej pisaliśmy już podczas 
zeszłorocznej sesyi sejmowej, dziś jeduax po- 
wtórzymy jeszcze w krótkości ważniejsze jaj 
postanowienia. 

W $ 1-szym wprowadza projektowana 
ustawa tę zmianę, iż przyznaje prawo wybie 
rania urzędnikom powiatowym i gminnym, dy- 
plomowanym technikom, kandydatom notaryel- 
nym, nauczycielom szkól publicznych, wreszcie 
powiatom i gminom, jeżeli cpłacają w danej 
gminie przynajmniej od roku podatek bezpo- 
średni z realności albo od jakiego przedsiębier- 
stwa zarobkowego lub też pcdatek dochcdowy. 
$ 10 projektowanej ustawy wyklucza od obie- 
ralności do rady miejskiej między ianemi cso- 
by, zostające w stosunkach prawnych z gmiuą, 
obowiązujących do składania rachunków, a za- 
tem wszelkich przedsiębiorców, dostawców lub 
dzierżawców. Wybory odbywać się mają w ten 
sposób, ża wszyscy wyborcy podzieleni zostaną 
na trzy koła. W pierwszem kole głosować mą- 
ją obywatele honorowi, duchowni świecoy wy- 
znań chrześcijańskich, przełożeni klasztorów, 
rabini, urzędnicy państwowi IX rangi lub wyż- 
szej, tndzież urzędnicy powiatowi, gminni, 
urzędnicy zakładów i funduszów publicznych, 
jeżeli ich stała placa wynosi przynejmtiiej by- 
le, ile stała płaca nrzędników rządowych IX 
rangi, dyrektorowie szkół i nauczyciele, adwo- 
kaci, notaryusze, doktorowie fakultetów i dy- 
plomowani technicy, wreszcie emerytowani 
oficerowie i wojskowi ze stopniem  oficer- 
skim. Jeżeliby suma podatków opłacanych 
przez tych wyborców nie wynosiła jednej 
trzeciej części wszystkich podatków, opłaca- 
nych w gminie, w takim razie wliczonych 
zostanie do pierwszego koła tylu wyborców z 
następnego koła, ilu potrzeba do uzupełnienia 
tej sumy. 

Do koła drngiego należą oi wyborcy, 
którzy opłacają drngą trzecią część podatków 
opłacanych w gminie, a nadto urzędnicy nie 
mający płacy IX rangi, kandydaci notaryalni, 
magistrowie farmacyi, tudzi ż osoby wojskowe 
bez tytułu oficerskiego, jeżeli nie należą do 
pewnego oddziału wojska. Reszta wybo:ców 
głosaja w trzeciem kole. Każie kolo musi 
mieć przynajmniej 36 wyborców, wybie!'a zaś 
każde 12 radnych i 6 zastępców Kużdy wy- 
borca może wybierać radnych nie tylko z te- 
go koła, do którego sam nsleży, sle z ogółu 
obierainych człouków gminy bez względu na 
to, do którego koła należą. Jeżeliby ozazała 
się potrzeba uzupełnienia rady miejskiej czion- 
kami chrześcijańskimi dla Zał-twienia spraw 
ludności chrześcijańskiej, w ta*im razie male- 
ży przedsięwziąć wybory uzu,ełaizjące w ten 
sposób, iż sporządzoną zostanie tylko jedna li- 
sta wszystkich wyborców chrześcijan z całej 
gminy i wyborcy ci głosować będą razem w 
jednem wspólnem kole. 


* 


Uzupełniając sprawozdanie z sobotaiego 
posiedzenia Sejmu, dodsjemy, iż Izba na wnio. 
sek p. St. hr. Dzieduszyckiego, uchwaliła po 
większyć komisyę podatkową o 4 członków 
(do 11). 

Na tem wyczerpano porządek dzienny, 
poczem odczytano wniosek p. Potoczka, doma- 
gający się kilku zmian w projekcie ustawy 
łowieckieji interpelaczę p. Okuniewskiego, do 
komisarza rządowego w Sprawie zwinięcia g”. 
kat. seminaryum duchownego w  Wiedaiu i 
generalnego we Lwowie. 

Na tem obrady zakończono. Następna 
posiedzenia jutro we wtorek o godzinie 11-tej 
przed południem. 


* 


Auiorytet w wychowaniu 8 


Kilka uwag pedagoga. | 


Stara metoda. i 


Nauczyciel surowym tonem przemawia | 
mniej więcej w ten sposób do gromadzi onie- 
śmielonych uczniów: 

— Mówić mi zaraz — kto stworzył świat? | 

Dzieci oglądają się b: jaźliwie, przestępu- | 
jąc z nogi na nogę i milczą. 

Nauczyciel do pierwszego z brzegu gro 
Źniej : 

— Mów mi 
świat ? 

Chłopczyna chowa się za towarzysza i 
milczy. 

Nauczyciel, biorąc go za ucho: 

— Osle! mów w tej chwili, kto stworzył 
świat ? 

Chłopoczyna, zaczerwieniony, jąkając się: 

— To... to... to nie ja... panie profesorze !.. 

Nauczyciel, chwytając linię: l 

— To tak? poczekaj-że! Ja ci dam: „to 
nie ja!* 

Chłopczyna, z płaczem: 

— To ja! to ja, panie profesorze! ale jak 
mamą kocham, tak już tego więcej nie ziðhign 


zaraz, błaźnie! kto WD 


Nowa metoda. 

Nauczycielka z miłym uśmiechem do ba- 
ej się dziewczynki: 
Połóż, kochanie, zabawki i chodż popra- 
troszeczkę. 
giewczynka z grymasikiem : 
mi się nie chce... 
ielka, całając Ją: 

taka grzeczna i rozumna pa- 
wtórzmy wczorajszą lexcyę: Co 
? 


i tak się zawsze o wszystko, 
byś coś umiała, dziecino. Każ- 
inien ! 


kiedy nemu do samowoli i krytycyzmu, trzeba cząa- 
sem odpowiedzieć: „powinieneś to zrobić dla- 
tego, że ja to uznaję za stosowne“ — i w o- 
góle, przedstawiając mu swoje motywy, obja- 
śniać rzecz zwięźle, tonem stanowczym, nie- 
wywołującym ochętki do dyskusyi. Ten sam 
sposób zwięzły i Stanowczy powinien przewa- 
żać we wszystkich żądaniach, stawianych wy- 
| chowańcom, już rozpieszczonym i zepsutym zby- 
tnią miękkością robionych mu przez poprze- 
dnich wychowawców „propozycyt". 

A właśnia ton stanowczy jest obecnie 
i prawie zupełnie wyprowadzony z użycią. Są 
jnawet rodzice, którzy mieliby go za zła wy- 
(chowawcom. znajdując, że się z ich dzieómi 
| obchodzą niegrzecznie. Jestto bardzo fałszywe 
pojęcie grzeczności. Każdy człowia»k dobrze 
wychowany jest grzecznym dla każdego bez 
i wyjątku; ale jeśli rzeczywiście posiada pra- 
,wdziwą znajomość form towarzyskich, uprzej- 
mość jego będzie miała rozmaite odcienia, sto- 
sownie do tego, czy zwraca się do osób star- 
szych lub młodszych, wyższych lub niższych. 


za mało autorytetu może, równie jak za wiele, ć zale. 
złe skutki wyweływać, że mali ludzie, właśnie Tak samo obejścia z dzieómi; jeśli jest takto- 
|wnem, powinno mieć pawien odcień grzeczno- 


dlatego, że Indźwi są, nadużywają udzielonej f 
im złotej wolności, z własną naturalnie szkodą. {ści sobie tylko właściwy, zupełnie różny 

Przyjrzyjmyźż się jakie to radużycia i w od tego, jaki zachowujemy względem osób do- 
czem te szkody : | rosłych. 

1) Miłość dzieci dla rodziców uległa obe- | A tymczasem coraz już częściej zdarza 
onie znacznej zmianie. Pieszczone dzieci — a się widzieć takie traktowanie dzieci, które 
wszystkie prawie dziaci są teraz pieszczochami | jest po prostu nadskakującem i podchlebiają- 
— kochają wprawdzie dotąd rodziców, «ule ich | cem, w którem każdy prawie zwrócony do 
znacznie mniej niż dawniej poważają. Miłość | nich wyraz tchnie bojaźnią sprzeciwienia się 
cpsrta ua pcszanoweniu zawiera w Sobia zaw- mn w czemkoiwisk, a. jeśli już koniecznie 
sze ten pierwiastek psychologiczny, który w re- | sprzeciwić się wypada, robi się to z jak- 
ligii narywa się „bojsźń boska“. Taka miłość | największą ostrożnością, aby ich, broń Boże, 
boi sią obrazić miepesłuszeństwem, samowolą, | nie ureżać i nie wywołać niezadowolnienie. 
popełnieniem wzbronionych sobie rzeczy; tego Fatalna metoda, ktora nieugiętą konie- 
zaś w miłości współczesnych dzieci dla swoich | ezność spełnienia obowiązku przedstawia ma- 
postępowych rcdziców nie spostrzegamy weale. |łym ludziom owiniętą w bawełnę, aby się im 
Dziecko proszone, aby zechci ło wsłachać ma- | twardą nie wydała — która autorytet prawej 
tzi, namawiane, sby uwzglłędniło słuszność wy- | władzy i powagę słusznych wymagań ubiera 
magań njca, przedewszystkiem rozumie to, że! w pochlebne słówka i uprzejme uśmiechy! 
„Prowczycya — nie impozycya*, że przyznają | Czemże się później istotom tak przygotowa- 
mu prawo pójść za nią lub przeciw niej; wię? | nym do życia wydadzą jego niezłomne preg- 
wybiera naturalnie, co dizń przyjemniejsze — j wa, czam — surowość zasad moralnych i po- 


| — A to niech pani sema uczy się, 
| każdy powinien ! 

— Ja już uczyłam się; dla tego też coš 
umiem i drugich nsuczyć mogę. I ty będziesz 
mogła, aniołeszku, jeśli teraz popracować ze- 
chcesz. 

— O, zapewne! mam teraz męczyć Się sa- 
mie, po to, żeby później drugich męczyć? Ani 
myślę ! 


+ 
* * 

Zə też to każda nowa teorya przy wpro- 
wadzaviu w praktykę, musi przeskoczyć po nad 
„zł tym środkiem“, lecąc z całym rozpędem 
świeżego zapału od jednej krańeowości do 
drugiej ! 

Sporo już czasu ubiegło, odkąd, rozpa- 
trzywszy się w zasadniczym błędzie stars] me- 
tody wychowawczej, polegającym na wzbn- 
dzaniu posłachu — grozą, przyznaliśmy naszym 
„małym ludzicm* prawa człowieka. I oto zx- 
czynamy spostrzegać z zadziwieniem, że nowa 
naszą metoda zagałogowała się za daleko, że 


i postępuje, jak mu dyktują jego dziecinne na- | waga wszelkiej siły wyższej? Wycosną one 
miętno:tki, a przykrość, którą wyrządziło, sta- | na ladzi bezbronnych w obec wła'mych za- 


ra się nagrodzić tylko przymileniami i pieszezo- 
tami. któremi zawsze hojnie szafować zwykła 
miłość bez svacnaku. 

2) W stosunku dzisci do wychowawców 


| 


| 


H 
1 


cha- 
ja- 


chcianek, na te smutne okazy o słabym 
rakterze a nieokiełzaaym temperamencie, 
kich wiek nasz tak wiela produkuje. 

Dla tych wszystkich powodów pora by 


zaszła tekża znaczna zmiana. Wyzazy: nauczy- | jaż była, aby rodzice zwrócili uwagę na przy- 


ciel, nanczycielka — przestały już budzić w 
dzieciach niechęć i trwogę; wychowawcy Są 
teraz w cgóle przez wzychowańców lubieni. Ale 
poufałość wprowadzona do stosunku młodzieży 
z pedagogiczną zwierzchaością, zmniejszyła o 
tyle powagę wychowawców, że wychowańcy 
lubią ich wprawdzie, lecz nie poważają, ża tra= 
ktują ich nietylko poufale, ele nieraz lekcawa- 
ŻĄcO, a co za tem idzie — niewiele sobie robią 
z ich wymagań, nio uznają ich wyższości umy- 
słowej. l | 

3) Wszelkie wymagania, tak rodziców jak 
wychowawców, są przez dzieci analizowane i 
krytykowane. Wyrazem ciągle powtarzejącym 
się na ustach feraźniejszych dzieci, jest: dlə- 
czego? W wyrazie tym tkwi duch analizy i 
krytyki? „Dlsczego każą mi robić to, co mi 
sę nie podoba?" „Dlaczego zabraniają tego, co 
mi robi przyjemu sė?“ Oto kólko, w którem 
mysl dzienna ciągla się obreca, wprowadzone, 
w vie Eprzez samych wychowawców, za po- 
średnictwem zbyt częstego i zbyt drcbiszgo- 
xcgo motywowania sw ich wymagań. Dziecko, 
czują sią w prawis żądzć tłómaczenia się przed 
niew, idzie dalej — ro:daje wymagania star- 
szych swojej własnej krytyce, a w znacznej 
liszbie wypadzów znajiując je niesłasznemi, 
uchyla się od izh wyzełnienia, albo je spełnia 
niechętnie, otazuiąc jawnie swoje niezadowol- 
nieni*, do czego jest upoważnio nem poufałością 
siosuniu ze starszymi 

A na drodza krytyki pierwszy krok nie 
bywa ostatnim 

Dziecko, któ'e roztrząsa i potępia wyma- 
gaaia rtarszych, przejdzie bardzo prędko do 
analizy i krytyki ich postępków, ich charakte- 
ru, — i na teim nie skończy; będzie analizo- 
wal) i krytyk: walo przedw:ześnie wszystko, 
czego niewyrobiony sąd jego dotykać jeszcze 
nie powinien. 

Wigo jakaż na to rada? Czy mamy wró- 
cić do starej metody, siamiając grozą i daayo- 
tyzm między dodaćniemi czytnikami wycho- 
wania ? 

Broń Boże! Nietylko zbytnia surowość i 
grabiański3 obejście, ale nawet wszelka sieda- 
likatność, wszelki objaw niecierpliwości powia- 
ny pozosłeć nazawsza z obejścia zwierzchności 
z młodzieżą wyruzżowenemi. Jedynym od- 
kiem, mogącym podźwigiuąć upadający antory- 
tet wychowawców, może stać się tylko takt 
w postępowaniu z wychowańcami, ten takt roz- 
sądku i umierkowaci», stojący w równej odle- 
głeści pomiędzy k'eńc wością starej r, nowej 
metody wychowania i 

Nio trzeba mieć bata w ięku, żeby kazać 
się słuchać i szanować. 

Nie trzeba sią spoufalać i uniżać, żeby 


| wzbudzić sympatyę i zaufanie. 


Tak ufność, jak szacunek ten z pewnością 
wzbudzi, kto potrafi postawić się względem 
dziecka tak blisko, aby w nim cznło życzli- 
wcść serdeczną, i tak daleko, aby w nim rozu- 
miało wyższość umysłu i woli. 

Autorytet wychowawczy stał za wysoko 
w czasach, kiedy wiara w niecmylność peda- 
gogz niemal d'gmatycznie obowiązywała jego 
noznia. Obsenie qostawiono go za nisko, pod- 
dając wszystkia jego wyroki niewytrawnej ana - 
lizie młodocianych umysłów. Trzeba więc po- 
stawić go na właściwem miejscu, nadając mu 
powagę wolną od tyranii i pedanuteryi, ale 
moralnie zniewalającą do należnego poszano- 
wanią. 

Bardzo ważną wogóle, a na wraźliwość 
dziecinną specyałaie działającą, jest forma ze- 
wnętrzna objawiania swojej woli. Wymaganie 
każde wychowawcy powinno być stawiane to- 
nem tak stanowczym, z wyrazem takiej po- 
wagi, aby dziecka nie przyszła nawet na myśl 
możność oka: ania oporu. 

Motywować jednakże potrzeba swoje wy- 
magania; bo najpierw dziecko uczy się samo 
być konsekwentnem, rozumiejąc logikę postę- 
powania starszych; a potem, bo niezaprzacze- 
nie zbawiennem jest dodawanie do faktu jego 
połuszeństwa czynnika jego własnego przeko- 
nania. Ale motywy wymagania powinny być 
przadstawiane w taki sposób, aby wychowa- 
niec nie przypuszczał, że się przed nim tłó- 
maczą i wiedział, że, z-jego sankcyą czy bez 
niej, wymaganie spełnionem być musi bezwa- 
runkowo. Jeśli dziecko za często występuje 
ze swojem: dlaczego? dobrze jest żądać, aby 
pierwej spełniło wymaganie, a później dopiero 
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wyjaśnić mu jego przyczynę. Dziecku skłon-' 


czyny i skutki upadka autorytetów w wychowa- 

niu — przestali poświęcać przyszłe dobro mło- 

dego pokolenia jego chwilowej w dzieciństwie 
J. 


przyjemności. 


KRONIKA. 


Lwów 22 stycznia. 

Hojny dar. Emerytowany radzea sądowy pan 
Teofil Dambiezi, adwokat w Kołomyi, złożył 1000 
złr. na budowę teatru ruskiego we Lwowie. 

Z uniwersytetu. P. Jakób Nawestink, z Ho- 
rodenki, otrzymał na Uniw. Jagisll. stopień doktora 
wszech nauk lekarskich. 

Posłowie sejmowi dają we środę obiad na 
cześć bawiących we Lwowie ministrów pp. Jawor- 
skiego i Madejskiego. 

Z karnawału. Wczoraj oprócz kilkunastu pry» 
watnych wiecz rków tańcujących były trzy witlkie 
bale we Lwowie. Jeden w kesynie wojskowem pod 
protektoratem p. Namiestiikowej Do pierwszego 
kadryla stanęło 60 par. Bal otworzył p. Madeyski 
z p. Namiestnikową. Drugi bal odbył się na Strzel- 
nicy; do kadryla stanęło 48 par. Trzeci w kasynie 
miejskiem. Do kadryla stanęło aż 112 par. Świetsie 
więc bawił się Lwów wczoraj. 

„Koncert p. Ellen Forster, zapowiadziany n 
dziś, z przyczyn oå gal. Towarzystwa muzycznego 
niezależnych, został odwołany, mimo, Ża rozsprzedaż 
biletów zapowiad ł» świetty rezult.t kasowy“. 

Taki komunikat otrzymaliśmy od dyrekcyi gal. 
Tow. muzycznego i wierzymy w to chętne, że To- 
warzystwo mnzyczne nie temu nie winno, ała byli- 
byśmy za tem, aby tek poważna jak ono instytucya, 
wchodząc w układy z jakimś artystą celem urzą- 
dzenia koncertu, zabezpieczyła się finansowo od po- 
dobnie nieprzyjemnych niespodzianek. Gdyby ta jej- 
mość, która tak leż komyślnie zerwała ten koncert, 
wiedziała, ża zmuszą ją do zapłacenia kary, toby się 
dobrze namyś'iła przed puszczeniem wodzów swym 
rozdrążnionym nerwom, 

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya tarnow- 
ska: Ks. Aleksander Pechnik odznaczony rokiet i 
mantol.; ks. Antoni Pasiut probcgzcz w Radomyślu 
mianowany poddziekawvim radomyskim ; ks, Michał 
Ekiert ustanowiony sduministratorem w  Oaiece; 
ksiądz Aleksander Wolski przeniesiony z Dębicy 
do Mszeny, a ks Stanisław Golonka z Zakliczyna 
do Dębicy. f 

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych rozpocznie się przed komisyą egzamina- 
cyjną w Tarrowie dnia 12 lutego rb. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Maurycy Koe”- 
bal wpisany został na listę adwokatów z siedzibą 
w Nowym Sącza. 

Z Zółkwi nam piszą: Dnia 2 lutego ołbędzie 
się w budynku szkoły pięcioklasowej mę:kiej w Żół- 
kwi, I-sza walne zgromadzenie Towarzystwa wzaje- 
msej pomocy mau zycieli i nauczycielek okręgu Żół- 
kiewskiego. 

Nadzieja nowych aptek. W połowie roku 
ubiegłego rozeszła się w stolicy naszej wieść jakoby 
najprawdziwsza, ża na Radzie świetnego Magistratu 
król. miasta Lwowa achwalano zezwolić na otwarcie 
czterech nowych aptek we Lwowie, i że sprawę tą, 
jako rzecz naglącą, jednemu z pp. nadradzców od- 
dano do referatu. Zdaje się jednak, że szanowny 
pan referent nie ma ani ochoty, ani cząsu do tego, 
gdyż uprawa zupełnie przycichła, a jak z wiary- 
godnego żródła nam donoszą, ani o włos naprzód 
nie postąpiła. 

Jakkolwiek wiemy, że do otwarcia czterech 
nowych aptek we Lwowie nie przyjdzie, to jednak 
byłoby rzeczą godziwą, aby Chorążczyzna i gęsto 
zaludnione ulice aż po za gmach uniwersytecki, 
jakoteż ludność zamieszkująca pla: Głołuchowskich i 
dalej ku ulicy Kazimięrzowskjej i ku dzielnicy ży- 
dowskiej — bliższe miały apteki. 

Zeprawdę, wartoby dla zdrowotności tych 
ludnych i nadzwyczaj ruchliwych dzielnie stolicy 
już raz cos uczynić; wartoby nadaremne dotychczas 
nawoływania opinii publicznej i błagania wysługu- 
jących się magistrów farmacyi awzglęlnić, warta- 
loby kreowaniem jeszcze dwóch aptek publiczaych 
dalszemu mnożeniu się pseudoaptek, zwanych dro- 
gueryami kres położyć i — jax ną stolicę kraja 
przystało — dobrym w tej mierze przykładem in- 
nym miastom Galicyi przyświecać. 

Teatr tarnowski, zostający pod dyrekcyą p. 
Juliana Myszkowskiego, wyjechał na szereg wystę- 
pów do Rzeszowa. Teatr p. Myszkowskiego cieszył 
się w Tarnowie wielkiem powodzeniem. 

Wybory do krakowskiej Izby handlowej. 
Przed kilku dniami pisaliśmy o krzyczących nadu- 
życiach, jakie się działy podczas wyborów do kra- 


nych przez rozmaite korporacye przeciw tym wy- 
borom. Owóż z Krokowa donoszą nam, iż dnia 
18 b. m. w sali Tow. „Zgody* odbyło się w tej 
Sprawie zgromadzenie wyborców w sekcyi przemy- 
słowej przy udziale delegatów stanu  kupieckiego. 
Obra'iom przewodniczył radzca miejski p. R. Chmur- 
ski. Re:ferest p. Kornecki przedstawił nadużycia, 
jakich dopuszczano się podczas wyborów, poczem 
zgromadzeni na waiosek p. Chylińaxiego uchwalili, 
aby prezydynm zgromadzenią złożyło w starostwie 
odpowiedną deklaracyę i wybrali komisyę z 5 ezłon- 
ków, której polecili zająć się ułożeniem protestu 
przeciw dokonanym wyborom i prowadzeniem akeyi, 
zmierzającej do zmiany ustawy wyborczej, Do ko- 
misyi tej wybrano pp.: dra Borońskiego, Chmur- 
skiego, Chylińskiego, Korneckiego i Rehmane, Kor- 
poracya kupiecka i budowniczych meją wybrać do 
tej komisyi również po 5 członków. 

Stypendya. Namiestnietwo nadało opróżnione 
stypondya z fundusza naukowego, przeznaczone dla 
młodzieży narodowości ruskiej w kwocie rocznych 
po 105 złr. w. a., począwszy od roku szkolnego 
1893/4 Klemensowi Gwozdeckiemu, słuchaczowi I 
roku prawa, tudzież Klemensowi Hlibowickiemu i 
Emilianowi Terleckiemu, słuchaczowi II roku filo- 
zofii w Uniwersytecie lwowskim, 

Klub trzynastki, założony przed czterema laty 
w Londynie, odbył niedawno doroczny swój bankiet, 
który urządzono dnia 18 stycznia w pokoju hntelo: 
wym, opatrzonym nr. 18 przy trzyna:tn stołach, 
a u każdego stołu siedziało po 13 biesiądników. 
Dla kontrastu wspomnieć można o paryskim klubie 
„ezte mastki*, który sobie postawił za zadania na 
Żądanie do wszystkich bankietów i zebrań dostar- 
czeć czternastego gościa, 

Morderstwo i samobójstwo. Stacyonowany 
w Stojanowie w pow. Kamioneckim żandarm Otodz- 
ki utrzymywał stosunek miłosny z tamtejszą 
mieszczanką Cichocką. Dnia 1 b. m. przyszło po- 
między kochankami do zwady. Cichocka chciała 
wyjechać do siostry, Otodzki jednak zabronił jej 
tego. Gdy mimo to Cichocka na rozkaz matki wy- 
bierała się w drogę i poczęła się ubierać, poskoczył 
ku niej Otodzki i zdarł jej kapelusz z głowy. Obu- 
rzona tem matką Cichockiej wypoliczkowała Żan 
darma, który rozdrażniony tem chwycił swój słu- 
żbowy karabin i nie namyślająs się wiele strzelił 
do swej wybranej. Cichocka raniona z przeraźli- 
wym krzykiem wybiegł. na ulicę, a Otodzki wi- 
dząc, że pierwszy raz źle wymierzył, strzelił raz 
drugi, Po tym wystrzale Cichocka ciężka ranra 
padła nieprzytomna na ulicy. Trzeci strzał wymie- 
rzył Otodzki do matki Cishockiej, ale jej nie trafił. 
Czwartym wreszcie wystrzałem sam sobie Życia ode- 
brał, Cichocka zakończyła życie tego samego dnia. 
Krwawy ten dramat wywołał w Stojanowie wielkie 
wzburzenie. 

Łyżwy ze światłem elektrycznem. Jedea z ucz- 
niów gimnazyalnych w Berlinie wpadł na dowcipny 
pomysł i umieścił na przedzie łyżw dwie małe ża- 
rowe lampki elestryrzne. Lsumpki te połączył ze sto- 
sem elekt ycznym tak, iż to mu wcale nie »rzeszka- 
dzało w ruchach i ewolucy.ch na lodzie, Bardzo łe- 
dnie wyglądały lamọki ce wieczoram na jednej z 
nieoś wietlonych ślizgawek na przedmieściu. W cie- 
nia wieczornym lampki te jak błędne ogniki tań- 
czyły po lodzie, to znikały, to znów się pojawiały. 
Widok ten był bardzo efektowny. Ołimnazyasta ów 
zamierza także łyżwy znsjemych swych ustroić 
w kolorowe lampki elektryczna i wszyscy razem 
wezmą wtych łyżwach udzi.ł w jednym z wielkich 
fe;tynów na lodzie. 

Jak trzymać się przy pisaniu?  Zaszczytnie 
znany baletmistrz p. Juliau Hof nann donosi nam 
eo następuje: Udzielejąc lekeyi tańców salonowych 
przez lat trzy we Lwowie, skonstatowałem, że 20/ 
dzieci od lat 10 do 15 (przeważnie panienki) mają 
prawe ramię wyższe, a lewy bok więcej przegięty, 
co niewątpliwie z tego wypływa, że przy pisaniu 
lub czytaniu siedzą krzywo, opierając się prawym 
łokciem o stolik w pozyeyi półleżącej. Troskliwi 
rodzice lub nauczyciele winni przeto zwrócić Bzcze- 
góloą uwagę, aby dzieci przy pisaniu trzymały się 
prosto, gdyż przyzwyczajenie dotychczasowe może 
pozostać na zswsze. 

Freiland. K aj ten jest dziełem jednego z wie- 
deńskich czennikarzy, dra Hertzki, który pier vot- 
nie był redaktorem ekonomicznej części w Neue fr. 
Presse, a następnie sam zarzął wydawać wielni kon- 
kurencyjny organ Wiener Allgemeine Zeitung, trzy 
razy dzienrie wychodzą y. Był to wielki niemiecko- 
liberalny dziennik z obsza'ną częścią exonomiczsą, 
służącą kapitalizmowi i giełdzie, okupywaną, jęk 
w innych liberalnych dziennikach „pauszaliami* rtz- 
maitych instyturyi fiaunsowych. Dr. Hertzka jest 
izrąelitą,  u:odzonym w Węgrzech, Wydawnie- 
two wspomnianego dziennika trwało lat kilka, po- 
ehłonęło przeszło milionowy kapitał, peczem musisł 
dr. Heitzka sprzedać je, a sam zupełnie skracho- 
wany przenieść się do sxromnego mieszkania na 
przedmieście, gdzie też rozpoczął wydawnictwo ma- 
łego ekonomicznego tygodnika. W tym czasie de- 
kadencyi zawodowej i materyalnej zaczął cn rozmy- 
ślać aad zagadnieniami wpołecznemi, stał się domo- 
kratą, nawet skrajnym, z połyskiem aocyalistycznym, 
i w końcu napis ł obszerną książkę pod tytułem: 
„Freeiland*, w której przedstawił szcz:gółowa model 
państwa, zbudow:sego na równości społecznej, rzą- 
dzouego kolektywnie, rodzaj państwowej komuny, 
na podstawie jego własnych, | oryginalnych zasad 
apołecznych opartej’ Książka napisana z talentem i 
bardzo zejmująco, gap'awiła wielki rozgłos i wnet 
zaczęto ją tłómaczyć na obce języki, a w ślad za 
tem przystąpił jej autor do twerzenia najpierw w 
Wiednia, a następnie w rozmaitych miejscowościach 
Europy stowarzyszeń „Freilanłu*, mających na celu 
zorganizowanie nowego psńatwa w Afryce na pod- 
stawie książki „Freiland“. W miarę mnożenia się 
stowarzyszeń „Fzeilandu*, które kolejno powstawały 
w rozmaitych krajach Austro-Węgier, następnie 
w Niemczech, Anglii, Danii, Szwecyi i Norwegii, 
założył dr. Hertzke w Wiedniu centralny organ dla 
ruchu tych stowarzyszeń , których czynnością jest 
prowadzenie agitacyi i zbieranie funduszów potrze- 
bnych na ekspedycyę, w celu założenia nowego pań- 
stwa w Afryce. Jako redaktor, umiał on w krótkim 
stosunkowo czasie zabrać znaczne łu;dusze, a obac- 
nie stoi rzecz tak, iż wszyatko jest już gotowem do 
przedsięwzięcia ekspedycyi, które kolejno będą szły 
i z których pierwsza, rekognoskująca, złożona tylko 
z kilku osób pod wodzą doktora Wilhelma, one- 
gd.j wyjechała z Wiednia, udając się ua Port-Said 
do Lama, a ztamtąd parowcem rzecznym, będącym 
własnością „Freilandu*, rzeką Tana do Hargszzy, 
gdzie ma być urządzona stacya, mająca służyć za 
punkt oparcia dla dalszych ekspedycyi, zdążających 
do „kraju obiecanego“. Kraj ten leży w blizkości 
równika, na wschodniem wybrzeżu Afryki i ciągnie 
się aż do Viktoryi-Nianzy, mając 5.000 mil kwa- 
dratowych przestrzeni. W kraju, zostającym pod pro- 
tektoratem Anglii, ma panować łagodna, wiosenna 
temperatura, lubo go zewsząd okalają kraje z tem- 
peraturą tropikalną. Pochodzi to ztąd, iż posiada 
wyżynę u stóp pagraa lodowców, których szczyty 
sięgają 20.000 stóp wysokości, zwanego górami Kemu. 
Słonie, konie nilowe, krokodyle, bawoły i żubry są 
tara w domu. Ziemia ma być także nadzwyczaj uro- 
dzejną , rzekami popraerzynaną, z których główną 


kowskiej Izby handlowej i o protestach, wniesio- | jest 700 kilometrów dłaga rzeka Tana. 


Rodzą sią 
wszelkie gatunki zboża, ryż, kawa, buwełm i tro- 
pisalne owoce, Dziewicze lasy dają ciań i drzewo, 
a nadto obfituje kraj w prześliczne okolice, w góry 
i doliny. Rzeką Tana ma na przestrzeni 150 kilo- 
metrów pięć tysięcy stóp spadu i posiada wspaniałe 
wodospady. Kraj mlekiem i miodem płynący — 
iśsie kraj obiecany. 

Polacy w południowej Ameryce. Z Buenoa 
Ayres piszą: "Towarzystwo demokratyczne polskie 
obchodziło tu rocznicę powstania listopadowego w 
gali posiedzeń na Calle Grall Viamonta nr. 1076. 
O pół do dziewiątej wieczorem zapełniła się sala 
szczelnie naszymi rodakami. Przewodniczący obyw. 
Wacław Weychan zagaił uroczystość słowem wstęp- 
nem, w którem wytłumaczył zgromadzonym cel ze- 
brania, Mowa jego serdeczna i gorąca znalazła od. 
dźwięk w sercach wszystkich obacnych. Następnie 
udzielił głosu ob. J. Nowalewskiemu, który prze l- 
stawił okrucieństwa, jakich się wówczas Rosya di- 
puszczuła, i odmalował ucisk, który powstanie listo- 
padowe wywołał: wspomniai także o bohaterach 
naszych, których pamięć powszechrie czsimy. Mowa 
tn, wygłoszona z zapałem i niepospolitą werwą, zrobiła 
na słuchaczach ogromna wrażenie. Obywatel Józef 
Filip wygłosił 'z wielkiem przejęciem się i zrozumie- 
niem wiersz p. t. „Noc listopadowa“ (utwór ob. J. 
Nowslewskiego) Deklarmacyę przyjęto gorąco i na- 
grodzono hucznymi oklaskami. Po odśpiewaniu nie- 
śmiertelnej naszej piśni „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła* i innych pieśni narodowych, rodacy nasi, po- 
krzepieni na dnchu, z wiarą w lepszą przyszłość 
o,uścili sala o dwunastej w nocy. Zabawa czyli tak 
zwauy piknik odłożony został na dzień 3 grudnia. 
W dniu tym zgromadziło się w ogrodzie Las Heras 
150 osób. Ogród był pięknie przystrojony w sztan- 
dary polskie: orzeł biały z pogonią bujał w powie- 
trzu, pieszoząc nasz wzrok. Zabawa ta jednak miała 
nastrój poważny, uroczysty. Obyw. W. Weychan 
przemówił, zachęcając nas wszystkich do wspólnej 
pracy nad oswobodzeniem Ojrzyzay: ' 

Następnie ob. J. Nowalewski miał odezyt na 
temat o miiości Ojczyzny, którym poruszył wszyst- 
kich do głębi i serca ich napełnił otuchą, Odczytu 
tego wysłuchali rodacy z wielkim zhięciem i wy- 
razili prełegentowi swoje uznanie, poczem obyw. W. 
Weychan przemówił po hiazpańsku do Hiszpanów, 
którzy w uroczystości również udzieł wzięli, a to- 
warzystwo nasze i nas w cgóle symratyą obdarzają. 
Czternast»letnia panna Kiżbista Nowalewska wygło- 
siła pięknie w języku biszpańskim wiersz o treści 
patryotyczno-polskiej. Po odegrania przez muzykę 
hymnu narodowego rozpoczęto toasty. Pierwszy 
wzniesiono na cześć Polski i jej pomyślność, potem 
na pomyślność naszega Towarzystwa demokratycz: 
nego i jego założyciela obyw. Wineentego Olewiń- 
Skiego, poczem ugrupowano się do zdjęcia fotografii, 
która jednak nie wypadła pomyślnie. Nakoniec 
muzyka grała jeszcze różne pieśni narodowe i wzno- 
szono toasty na cześć wiernych synów Polski oraz 
na pomyślność welnych ludów i rzeczypospolitej 
argentyńskiej. 

Zabawa cała odbyła się wzorowo, w podnio- 
słym nastroju ducha; to też z przyjemnością zazna- 
czyć tu możemy zasługi komitetu składającego się 
z obywateli: Juliusza Billewicza, Adama Schecra i 
Józefa Sikorskiego, którzy nie szczędzili ani czasu, 
ani zabiegów i pracy, ani też nie zrazili się prze- 
ciwnościami i przeszkodami stawianemi přzez kilku 
n-szych rodaków, 

Słuby. W kościele katedralnym w Tarnowie 
odbył się dria 1740 bm. ślub panny Maryi Kowal- 
skiej, córki dra Henryka i Kamili z Friedleinów, 
z panem Gustawem Largem, r tmistrzem w 8 pul- 
ku ułanów obrony krejowej. — W” sobotę o godzi- 
nie li rano ka. biskup Łobos w koś iele katarsi 
nym w Tarnowie pobłogosławił związek małżeński 
panny Maryi Tokarzównej, córki dra Stanisława To- 
katza, adwokata w Tarnowie, z p. dr. Piotrem Ja- 
rockim, lezarzem. - 

W kościele św. Antoniego na Łyczakowie od- 
będzie się jutro we wtorek o godzinie 7 wieczorem, 
ślub panny Heleny Rewakowiczównej, córki reda- 
ktora Henryka Rewakowicza, z p. Faustynem Ur- 
buńskim, nauczycialem. 

Konkurencya z Węgrami. Z Uhrynowa dol- 
nego otrzymujemy następujące uwagi: „Flustuacya 
handlu :bożoweg» w tym roku w naszej prowincji 
jest tsk niezwykłą, tak smutną, że każdego troch3 
myślącego musi zastanowić i wręcz przerazić o 
przyszłość rolnictwa krajowego. 

S:onstatowano bowiem dokładnie, że zbiór 
tegoroczny, po słabym zbiorze zeszłorocznym, dał 
ledwie 50%/, plonu normalnego, ala i tego trochę 
zboża za żadną cenę zbyć nie można mimo, że w 
kraju braku chleba zupełnie się nie czuje. Widoczne 
zatem, Że nasza produkcya zboża jest zupełnie 
zbędną i że z nią niestety nikt na seryo się nie 
liczy. 

Galicya więc, to kraj nonsensu ekonomiczne- 
go, skoro cała prowincya to tylko produkuje o co 
nikt nie pyta ani czego nie potrzebuje. 

Węgierscy nasi sąsiedzi zaopatrują nas od 
kilka miesięcy obficie we wszystkie "rodukta rolue 
i to po bardzo niskich cenach, choć jak skonstato- 
wano i u nich urodzsj tegoroczny nie był tak nie- 
zwykle silnym, skoro w niektórych powiatach, jak 
w Toroskim aż w 74 gminach głód panuje, a mimo 
to dostarczą i zalewają nas zbożem po tak 
nizkich cenach, Że nasi rolnicy żadną miarą z niemi 
konkurować nio są w stanie. 

Nasuwa się nie trudne do rozwiązania pyta- 
nie, do jakich minimalnych cea zboż» bylibyśmy 
w tym toku doszli, gdyby przy większym urodzaju 
w Węgrzech, w dodatku nesz zbór był dobrze 
wypadł. 

Wobac tych przerażających faktów, nasuwa 
się myśl, że Galicya musi nadal produkoyę zboża 
znacznie obniżyć, a swoich wolnych obszarów użyć 
na wypas bydła i eksport jago w większej ilości 
jak dotąd po za granice kraju do czego i nasz 
klimat bardziej jak do korzystnego produkowania 
zboża kwalifikuje się, a popyt na mięso w całej 
Europie z każdym rokiem znacznie się zwiększa. 

Wobec tych handlowych konjunktur u nas, 
projektowana otwercie granic Rumunii dla wolnego 
sprowadzania bydła wschodniego, równałoby się na 
przyszłość dla nas okropnej klęsce, więc rząd bzr- 
dzo liczyć się z tem powinien, jeśli siła podatkowa 
i tak jaż osłabiona nie ma się jeszcze bardziej 
obniżyć. 

Samobójstwa w armii. Dnia 20g» bm. ode- 
brał sobie życie wystrzałam z karabinu żołnierz 77 
pułku piechoty w Przemyślu. Inny żołnierz 90 pp. 
z załogi fortecznej w Przemyślu przebił sią bagne- 
tem śmiestelnie. 

Oszustwo sprytnie obmyślane. W Wiedniu 
powstała spółka, naturalnie żydowska, która posta- 
wila sobie za cel podnoszenie niezrealizowanych wy- 
granych sum na losy anstryackie. Przedawnienie na- 
stępuja dopiero po latach trzydziestu, więc namno- 
żyło się w depozycie sporo takich logów nieodebra- 
nych, których listę ogłaszsją od czasu do czasa. 
Spółka zebrała wszystkie taxie listy, następnie ku- 
piła rozmaite losy z tej kategoryi których wygranej 
nie podniesiono, fałszoweła numer i seryę na wycią- 
gnięty numer i seryę, następnie zastawiała w banku 
na krótki termin losy, nie wykupując ich. Gdy ter- 
min minął, nabywała je na licytacyach, poczem ka- 
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| sale sobie urzędowo etwierdzić na piśmie ich nu- 

mery i serye, co mając w ręku, plamiła losy w 

miejscu nume:ui soryi tak, iż stawały się nieczy- 

telse, w ceia «krycia fałszerstwa i w kcńcu pod- 

noBiie w wiełenskim depozycie wygrana na poleta- 

wie ngzkodzorpch losów i urzędowego stwierdzenia 

ich numeru i seryi. Dopiero teraz przyłapana na go- 
rącym uczynku p”mysłowych oszustów. 

Forsowne ćwiczenie. Przed kilku dn'ami ce- 

gurz Wilhelm zaalarmował niespodziewanie jeden 

z pułków gwerdyi, stojącej załogą w Berlinie. Pułk 

t natychm ast stawił się n» Tempsihofie, cesarz Wil- 

helm odbył przegląt. Kiedy już wszystko zIawało 

się ukończonem, cesarz wywołał przed front jednego 

| z oficerów, porucznika v. Wedella, wręczył mu de- 

peszę do króla saskiego i polecił mu reszyć netych- 

miast z pole tempelhofskiego i konno odwieść de- 

paszę królowi saskiemu do Drezna. 

Oficer sulutował, zwiócił konia i z miejsca 
ruszył z kopyta. Dodajmy, że wysłanie oficera mielo 
Na colu rozwiązanie zagadnienia strategicznego: „Ilu 
godzin potrzeła na przejs hanie konno z Berlina čo 
Drezna, przypuszczając, że między Berlinem a Dra- 
znem znajduje się ermis nie, rzyjacielska?* Porucznik 
Wedcll nie mógł przeto jechać drogą prostą, lecz 
przekredął się drogami bocznemi, zwłaszcza w to- 
liżu miast większych. Jechał więc stosunkowo dłu: 
go, bo D2 godzin z trzema popagami. Poru znikowi 
towarzyszył kapral, który na popasach zajmował 
Bię kotlmi. 

fPornezniz i koń jego przybyli do Drezna w 
stanid. wielkiego wyczerpania, kapral wraz ze swym 
wierzełąęowcem byli czerstwi, a nawet do dłuższej 
drogi f gotowi. Po pr ybyciu do Drezna porucznik 
zóstawii konia w hutelu, sam zaś w powozie udał 
ę do pałaru królewskiego w uniformie galowym, 
ywiezionym mu przez służącego, Btóry drogę od- 
I koleją. Po wręczeniu depeszy królowi porucznik 
opuścił pałac, w powrotnej jednak dzadza do klubu 
oficerów gwardyi padł zemdleły. W kilka godzin 
przyszedł do siebie o tyle, iż mógł wieczorem siąść 
do obiadu w towarzystwie króla. 

Na wyreźno Życzenie króla saskiego porucznik 
rócił do Berlina koleją, kapral zaś z dwoma końmi 
odążył do stolicy niemieckiej konno. 

Konkurencya nielada. Na pewnej ulicy wa 
mowie otworzył izraelita przed Bożem Narodzeniem 
ndel win, a chcąc ściąg'ąć do siebie publiczność, 

począł dcbre wino, wie fałezowane ani :czprowadzone 

W wodą, Sprzedawsć bajeczsie tanio. Butelkę, kosztu- 

jącą jego samega 70 ct., za którą w zwykłych wa- 

rutkach brałby 1 zł. 50 ei, sprzadawał po 40 do 

50 ct. Oczywiście dowiedział się o tem natychmiast 

inny izraelita, handlujący winem na tej samej ulicy. 

Poyjada tedy sobie: Trzeba skorzystać!* Najmuje 

więę kilku żydków i każdemu z nich poleca pójść 

do nowego handlu i kupić po kilkadziesiąt butelek. 

Ogitłem w ten sposób przez podstawionych ludzi 

nabył 500 butelek, Ustawił je w piwnicy, a chcąc 
| zbyjać, jaką cenę może na to wino nałożyć, otwo- 

rzył jeduę butelkę Próbuje... lura; próbuje drugą .. 
okropzość! Włosy stają mn na głowie. Próbuje 
trzecią, czwartą, dziesiątą... xnięszanina wody, octu, 
braków, a wcele nie wino. Biegnie tedy do no- 

Vega handlu. ky 

\ — Ty łajdak, paskidnik, ganef, a szwarc jur, ja- 
„ file ty mi wino sprzedał? 

f — Jakie ja sprzrduł? Ja tobie żadnego wina nie 
'przedał, Ja ciebie w moim sklepie nie widział, ani 
voich parobków, ani twoich pomocników. Czego ty 

cegz? Ja tobie zaskarżę o obrazę honoru. Ty sam 

ganef i paskidnik! Idź precz ztąd zaraz, bo ciebie 
yrzucę. 

I w ten sposób poczęli się Żydzi kłócić, łajnć, 
wkońru o mało co Że sią nie pobil.  Najgorszem 
dach stary handisrz nie moż» nowemu 
dlarzowi wytoczyć procesu, bo tak pokryjomu 
rowądzał to wino do swej piwnicy, Że nikt tego 
ie widział, i nie ma na to Świadków, aby to wino, 
jal ie podstawieni lutzie kupowali, było wł:śnie to, 
kt re ma w piwnicy. 

Wieczorek styczniowy zgromadził wczoraj do 
gali „Sokoła“ liczne tłumy publiczności. Stowo wstę- 
pne wygłosił dr. Roman Kulczycki. Kulminacyjnym 
aktem wisczorku była deklamacya p. Lu tomira 
nedyktowicza, artysty malarza, który utracił obie 
ce w waloa o wolność Ojczyzny. Do urozmaicenia 
eczorku przyczyniły się deklamacya panny Go- 
wskiej, śpiew panny Zbierzchowskiej, gra panny 
Wióniewskiej i dzielay chór „Echa“, «dśpiewaniem 
wieńca pieśni patryotycznych. 

Pogrzeb ś. p. Anieli Wyrwiczównej odbył się 
w piątek po południa w Krakowie. Wzięł> w nim 
| " dział nieprzeliczone tłumy publiczności. Na ezele 
= kondukta postępowała „Harmocia*, przed ksrawa- 
"nem, okrytym kwiatami i wieńcami kol4dzy zma łej 

 mieśli wspaniałe wieńce, Przy wejściu w ulicę 
Szpitalną kondukt zatrzymał się, a jo śpiewach 
chóru Towarzystwa muzycztego p. J Kotarbiński z 
podwyższenia ustawionego przeł budynkiem teatral- 
nym, pożegnał w imienin artystów zwłoki zmarłej 
/ Trumnę złożono na cmentarzu rakowiekim w pro- 
wizorycznym grobie, gdyż rodzina artystki poczyniła 
kroki, aby zwłoki przewieźć do Warszawy. Stara- 
nia rodziny uwieńczył pomyślay skutes, władze 
udzieliły pozwolenia na przewóz i wczoraj zwłoki 
$. p. Wyrwiczównej przewiezione zostały do War- 
szawy, gdzie będą złożone na cmentarzu powąz- 
kowskim. A i 
Pogrzeb ś. p. Chądzyńskiego odbył się w pią- 
tek rano o godzinie 10 bez współudziału dusho- 
wieństwa. Za trumną postępowało zaledwie kilku 
artystów, którzy oddali ostatnią usługę zmarłemu 
koledze, Siostry jego z Płocka — zawiadomione zbyt 
późno o samobójstwie brata — nie zdążyły przybyć 
na pogrzeb. 
Zmarli. Leo, old Szumski, rotmistrz 8go pułku 
~ mlenów polskich z roku 1881, ozdobiony krzyżem 

„Virtuti militari“, 89 razy ranny w rozmaitych bi- 

twach, umarł w Krakowie w 93 roku życia. — 

Siostra Marya Grosfold, była przełożona PP. Wizy- 

tek, umarła w Krakowie w 61 roku Życia, a 42 r. 

życia zakonnego. — Antonina Aleksie« icz, żona gr. 

kat. proboszcza, umarła w Niwrze koło Borsz"zowa, 

w 68 roku Żżycja. 

Stan pewietrza. Term. 0* o godz 8 rano, 

w poł. + 5° R, Barom. 764, Pogoda. 
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Przy kieliszku. 


—- Panie Jacenty, powiedz pan, kto z nas dwóch 


rozumniejszy, pan czy ja? 
— Oczywiście ja, bo ja wiem, kto z nas dwóch 


rozumniejszy, a pan nie wie i mnie pyta, 


| Literatura i Sztuka. 


À * Sprawa sporu granicznego przy Morskiem Oku, 
wywód his oryczno prawny, z pięcioma kartami. Na- 
pisal z polecenia Wydziału krajowego dr. Aleksander 

~ Czołowski. Lwów, nakładem Wydziału kraj. 1894, 

Wspomniana przez nas w „Sprawach sejmo- 
wych“ rozprawa dra Aleksandra Czołowskiego, je 
dnego z nejzdolniejszych wśród młodego pokolenia 
historyków, wyszła już z druku. Wykazano w niej 

i jasno jak na dłoni, że „gdyby spór o Morskie Oko 

rozstrzygnięty był nawet według dzisiejszych żądań 
kraju, nie oddanoby mu jeszcze tej granicy, o jaką 


mógłby się ałusznie upomnieć.“ Pracę swą podzielił | „Wielki wilk na pieniądze, chytr 
które noszą tytuły: „Jak to pięknie Bóg zrobił, rozdając dukaty, 


dr. Czołowski na pięć części, 
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Dom bankowy i Kantor wymiany 


'Teren sporny, stosunki pograniczne i graniea Polski 
od Spiża przed rokiem 1769, Geneza sporu, historya 
spera, prawne dowody Galicyi, a nudto w „dodatku“ 
znajdują się ważniejsze dokumente, na których oparł 
się dr. Czołowski, oraz pięć map okolicy nad Mor- 
skiem Okiem. 

Penkt ciężkości rozprawy spoczywa w znako- 
micie napisanym rozdziale p. t. „Geneza sporu“. 
Staje tu czytelnik przed tak nowymi faktemi, tak 
doniosłymi nietylko dla kwrestyi Morskiego Oka, że 
się zdumieniu oprzeć nie może. Sięgając do r. 1769, 
udowadnia dr. Czołowski rozporządzeniem rządu au- 
stryscziego, któ y sara poprowadził wówczas granicę 
od strony Polski, zkąd powstały pretensye węgier- 
skie i jak są one niesłaszne. We wspomnianym roku 
toczyła się wojnu między Turcyą a Rosyą, w Polsce 
powstały walki partyzenciie konfederatów, a nadto 
na Podolu i Podkarpaciu wybuchła zaraza morowa. 
Chcąc uchron:ć swych poddanych od możliwych na- 
padów stron walczących i zawlsczenia zarazy, wydał 
rząd austryacki polecenie jenerałom swoim, ażeby 
wzdłuż granicy węgierskiej od strony Polski, Moł- 
dawii i Multan wyciągnęli kordon wojskowy. Naj- 
ważniejszy ustęp danej im instrukcyi w przekładzie 
polskim b'zmi: „Co się tyczy Mołdaw, mają komi- 
Sarze postępować z człą ostrożnością i uprzejmością 
i strzedz pilnie dotychczasowych granie, nie dając 
Żadnych powodów do zażaleń. Za to od strony Pol- 
ski wszystkie pastwiska, łąki i inne kawałki ziemi, 
jakie możnaby uważać za sporne między Polską a 
Węgrami, należy objąć naszemi granicami — bez 
względu na jekiekolwiak protesty“ (str. 25) Wy- 
konaniem tego polecenia zajęli się gorliwie jeneral 
Seeger i komisarz polityczny Török. W następnym 
roku otrzymali jeszcze dalej idącą inetrukcyę. Czy- 
tamy w viej: 

„Powinno się skorzystać z nedarzającej nię 
sposobności, na którą nieraz wieki naprożno się cze- 
ka, aby granice nasze prsuwać tak daleko, gdzie 
możnaby tylko przypuszczać lub być przekonanym, 
Że kiałyś tam były. Rzeczy takie nie dadzą się 
załatwić wedle leges juris civilis, ule mocniejszy, 
skoro tylko przypuszcza, że mógłby mieć prawo do 
czeg:ś, stara się zagarnąć to w posiadanie i stronę 
przeciwną uszczu;lić, Sposób łatwo znaleść, ala 
trzeha pamiętać, ża w takich razach jest — jak to 
mówią — ocasio calva, że tak czy owak Rzscz- 
pospolita Polska skarżyć się będzie, że zatem 
wszystko jest jadzo, że na każdy sposób zwali się 
winę na komitaty i ne obecna stosunki sanitarne, 
A gdyby nawet wkońcu się okazało, że słuszność 
jest po stronie Polski, to można pomyłkę uprewo- 
mocnić i ułatwić tem dalsze Żądania" (str. 81). 

Mając tak obszerna pełnomocnictwo, Seegar i 
Török wytyczali sobie dowolnie granice, co dr. Czo- 
łowski dobitnie udowadnia, chociaż prawnie sięgała 
ona znacznie dalej na południa niż dzisiejsze nawet 
pretensye naszego kraju. 

Znakomitą praca dra Czołowskiego ma nie- 
tylko znaczenie olbrzymie w sporze, nietylko jest 
wybornem dzisłum historycznem, lecz jako rzecz 
jasno napisana i barwna, zasługujn na szczere po- 
lecenie jej czytającemu ogółowi. 

Z wystawy obrazów. Od paru dni z vracają 
uwagę odwiedzających wystawę trzy pastele, u ra- 
czej trzy pobieżae pastelowe szkice, które rą jakby 
z innego świzta sztuki do nas przeniesione. Rzeczy- 
wiście artysta, który je wystawił, p. Wyspiański, 
przybył do nas z Paryża i w tych paru pobieżnych 
pastelowych portretach odsłania nam jeden z kie- 
runkó + paryskiego malarstwa, już i nara tu we 
Lwowiə niezupełnie obcy, ale nigdy dotąd nie po- 
kszany nam tak dobrze i tak przystępnie. Jestto 
fioletowy irapresyonizm, ale ani ton fioletowy, ani 
tęczoweść granie przedmiotów, powiedziałbym : nie- 
achromatyczność konturów, nia są tak przesadzone 
i zmanierowane, by wyprowadzały barwy przedmio- 
tów przedstawionych z granie możliwości. Zwykle, 
gdy imprusyonista porazuje niemożliwe barwy swego 
obrazu i mówi nam, że on tak naturę widzi, to albo 
nia mamy zupełnie ochoty mu wierzyć, albo pam 
Żal, że został malarzem człowiek, który ma wzrok 
tak bardzo sfałszowany i zepsuty. Wobec szkiców 
p. Wyspiańskiego zaś i w jego Szczerość i w zdro- 
wia wzroku wierzyć można, bo każdy z nas nieraz 
w Życiu dozaawał wobe: natury wrażsnia takiego, 
jakie ne nim te szkice robią. Są one nietylko nie- 
zwykłe, ale i niepospolite, i mówią nam o prawdzi- 
wym talencie młodego artysty, chociaż nie chcieli- 
byśmy, żeby zawsze w ten jedynie sposób ua na- 
turę patrzał i tak jedynie ją malował. A jeżeli wy- 
stawione tzkice budzą w nas jaki niepokój, to chyba 
dlatego, że nietylko ów impresyonizm, ale bardziej 
jeszcze umieszczenie w portrecie mężczyzny głowy 
jego zupełnie niesymetrycznie w ramach zdaje się 
pewnem gonieniem za oryginalnością. Tymczasem 
oryginalność artysty ma wiele podobieństwa z na- 
iwrością u panny. Qłlły jest, mą niezmierny urok; 
ale jest wtedy tylko, gdy się jej nie szuka, gdy się 
szczerze mówi to, co Bię widzi i czuje. Kto za8 ory- 
gin lności przedewszystkiem szuka, może zabłysząć 
i stać się dzis na chwilę bardzo modnym, ala łatwo 
wpadnie w dziwactwo lub manierę, albo w obie te 
rzeczy na raz. Pan Wyspieński przywiózł za sobą 
także rzecz nisiównie większą, bo zamówioną u 
niego kompozycyę do jednego z okien katedry lwow- 
skiej, której jednak, jako nieskończonej, nie pokazał 
publicznie, a ta bardziej jeszcze o talencie jego 
świadczy, bo wykazuje nam wielkie kompozycyjne 
jego zalety, Młody t'n artysta, który wiele studyów 
i szkiców swoich wystawił w Krakowie, widosznie 
w Paryżu nie próżnował i najlepsze na przyszłość 
rokuje nadzieje. Ma zaś zamiar okno swoje, przed- 
stawiające śluby Jana Kazimierza, wykończyć na 
naszą wystawę tegoroczną, a choć może nie wszyscy 
zgodzą się na jego sposób pojęcia tego przedmiotu, 
w górnej szczególnie, symbolicznej jego części, to 
jednak nie wątpimy, że jednolitość i świetność kom- 
pozycyi i wlany w nią jakiś zapęd młodzieńczy, pe- 
łen uczucia, wszystkich zadowolnić musi. 

* „Zagłoba“. Pod tym zupełnie oryginalnym 
tytułem zaczął we Lwowie wychodzić tygodnik sa- 
tyryczno-polityczny pod redakcyą utalentowanego 
dziennikarza p. Ignacego J. Nikorowicza. Nie ulega 
wątpliwości, że wydawnictwo to ma wszelkie szanse 
powodzenia, bo w prasie naszej nie ma na razie 
dobrego pisma ratyrycznego z polityeznem zabar- 
wieniem. Zapełnienia tej luki „Zagłobie* z całego 
serca Życzymy, a w interesie prawdy należy nam 
skonstatować, że obydwa początkowe jego numera 
gą zredagowane wzorowo i wystawiają jak naj- 
lepsze świadectwo swoim współpracownikom. Każdy 
numer otwiera Się bardzo dowcipnym monologiem 
p. Zagłoby, w którym mąż ten wyłuszcza swoje ra 
świat poglądy. Reszta drobiazgów dowcipna, cięta 
i najeżora kolcami satyry. Pozwolimy sobie nawet 
zacytować jeden z nich, a mianowicie wyborny 
„Monolog dr. Rutowskiego* : 

„Zerznął w „Reformie* mnie demokrata 

„Jak rżnił mnie nieraz krakowski „Czas“ 

„Cóż powiem na to! „Brat zabił brata, 

„Mnóstwo Kainów dziś pośród mas“, 

Niemniej dowcipny jest następujący wierszyk 
Rodocia : 

„Pewien żyd mi powiedział: „Bóg wie co nam trzeba 
„l dobrze nasz interes reguluje z nieba. 

„Jest tu u mas, w powiecie, jeden szlachcie dumny, 
i rozumny. 


"eg 


PRZEGLĄD z dnia 23 Stycznia 1594. 


„Że ten szluchcie od dziecka jest taki bogaty, 

Gdyby on był biedny, no, toby pewnikiem 

„Nio jasnym panem zost, ale.. rozbójnikiem !' 
Zagłoba je:t bardzo ładnie 


go tonu, co z uznaniem zapisujemy. 


Rozmaitości. 


burgu znsjdujs się od paru tygodni, 
pisma wiedeńskie, 30-letni mężczyzna, 
powszechne zainteresowanie 
naukowego. 


ście lat, zamurcwany w podziemnej piwnicy, 


przypadające nań po Śmisrci ojca dziedziztwo. 


cano 
w murze, 


kiemi opisać! Nic też dziwuego, iż zamkniętego tam 
niegdys piętnastoletniego młodzieńca wydobyto na- 
giem ludzkiem — zwierzęciem ! Nie widząc w ciągu 
tego czasu ludzkiej twarzy, nie słysząc głosu ludz- 
kiego, zapomnial rejzupełniej mówić i dziś wszys:- 
kie swe p agnienia lub zachwyty wyraża rodzejem 
przerażliwego pomruku lub wycia. Włosy ma do pasa, 
a broda jego sięga poza kolana Miejscem jego tov- 
tury była wio:ka St. Wolfgang nad Abe:see (Wyż- 
sza Austrya), a dziwnem doprzwdy jest, iż wszyst- 
ko to mogło się dziać pd koniec XIX-go wieku. 
Od dswna jaż wprawdzie chodziły po wsi posłuchy, 
iż w zsgiodzie, w której nieszczęśliwy był zamaro- 
wany, „coś się dzieje“, matka jednak i siostry mę- 
czennika zapewniały, że u nich „straszy, — i tem 
odwrarały wszelkie podejrzania. Dopiero przypadek 
odkrył zbrodnię. Oszywiś:ie „katowie* zuajdują się 
już w więzieniu. Lekarze nie trecą nadziei, 'Ż uda 
im się nieszczęśliwego utrzym:ć przy życiu i po- 
wsórić społaczeństwu. Będzie biedak musiał życie 
zaczynać na nowo. 

— Trafiła kosa na kamień. Właściciela hoteli 
w Chicago, niezbyt zadowolnieni z zysków, które 
ciąguęli przez czas wystawy, udali się do John Mae 
Nullu, uważsnego za pierwszego adwokata w mie- 
ście, i uprosili go, aby się pudjął w ich imieniu 
towarzystwom kolejowym wytoczyć proces z nastę- 
pującego powodu: 

Zdaniem tych pp. hotelarzy zarządy kolejowe 
sa odpowiedz'alne za różnicę pomiędzy dochodami 
w czterech pierwszych miesiącach wystawy, kiedy 
stopniowo podnoszona taiyfy osobowe na kolejach 
oliwróciły od Chicag» napływ podróżnych a docho- 
dami w ostatnich dwóch miesiącach, w których ob- 
niżenie taryfy ściągnęło olbrzymią liczbę gości. Ža 
dają więc hotelarze od Towarzystw kolejowych wy- 
płacenia różnicy w zyskach, którą wykażą książkami 
handlowemi pomiędzy pisrwszym a drugim okr sem. 

Pominąwszy nawet okoliczność, iż Towarzyst -a 
miałyby do zapłacenia sumy olbrzymie, to pomyślny 
dla właśrieieli hotelów przebieg procesu natchnąłby 
z pewnością wszystkich kupców w Chicago myśią 
poszukiwania strat. To samo uczyniłby z:powne za- 
rząd wystawy, na której liczba zwiedzejących w 
ciągu ostatnich dwóch miesięcy wzrosła w czwós- 
nasób. Pzretensya wyniosłyby setki milionów i za- 
rzą:om kolejowym nie | ozostełoby nie innego, jak 
cgłosić likwidacyę. 

Ale zarządy kolejowe również obmyśliły do- 
wcipny sposób obrony. Ich adwokst wystąpił z ak- 
cyą wzajemną, dowodząc, że koleje poniosły znaczne 
straty, gdyż właściciela hoteląw nadmiernie wyso- 
kiemi cenami odatraszyli podróżnych. Widząc, że 
wys!awa niebawem zcstąnie zamkniętą, wyzyskiwa- 
¿zs hotelowi zuiżyli ceny, a większy wskutek tego 
ruch ptdróżcych pozwolił i zsrządom kolejowym 
wyrowadzić tańsze taryfy. 

Pzoces ten budzi w Chicego wielkie zajęcie. 


Glosy publiczności. 


Dalszy wykaz łaskawych ofiar na rzecz re- 
stauracyi kościoła O. O. Bernardynów w Leżujskn : 

J. W. N. ks. Arcybiskup Morawski 10 złe., 
X. K. 5, Aleksander Krusensjern z Niemirowa 3, 
J. Łubieńska z Krakowa 2, Dr. Karol Iżyczek- 
Maciejowski z Sambora 3, Konstanty hr. Romer ze 
Świrza o błogosławieństwo 5, Władysław B.l 5 złr., 
B. £. z Łąti 2, Fr. Przemykalski z Kurzyny 3, 
Z:fa Skulsk. 2, Kazimierz Łącki 5, W. baronowa 
K. Banhidy z Grodziska 50, Bronisław  Nowosie- 
lseki 2, Józefa Roadakowsza 7 Sambora 2, Wła- 
dysław i Michalina hr. Komorowsey ze Lwora 40, 
E. Dzierzyńska z Leżajska 1, L. J. z Dębnik 1, 
Paulina Gorzejewska 2 Hohendorf 10, Luwika Bi- 
lińska 50 ct, T. Serwatowski 1, A. S. z Jagiel- 
nicy 1, Ludwik Dzianott z Lubli 3, Z. A, z Cho- 
cimierza o spełnienie życzeń l, Leopold Dietl z 
Rzuchowa 1, Julia Załanowska z Buczacza o zdro- 
wia Gabryela 3, Kajetan Tarnawski o rychłe uzdro 
wienie 1, hr. Szembekowa ze Lwowa 10, E. Szczepa- 
nówna l zir., Fr. Sądecki z Winnik 1, Eleonora 
Mekler z Sambora 2, Karol Strzelbicki z Chmiel- 
nika na podziękowasia z» odebrane i z prośbą 
o dalsze łaski 2, M. Michalik 50 ct., ksiądz Józef 
Stawiej proboszcz w Staremieściu od siebia i pa- 
rafian z prośbą o błogosłąwieństwo 15 złr. 50 ct, 
M. Ulak z Jasia z prośbą o zdrowie 2, N. N, z Ty 
mowy 1l dakat, hr. Fredrowa z Rudek 10 złr., 
S. Bantro z Kołaczy: 1, ks. J. Majkut z Husia- 
tyna 5, Antonina Kieselowa ze Starego Sącza z pro- 
śbą o opiekę dla dzieci i wnuków 1, S. z Kra- 
kowa polecając się opiece M. N. 1, Żegiestowaka 
z Podhsjec na intencye Bogu wiadome 2, M. Dąbską 
z Kossowa 3, Adamowa Jędrzejowa z Staromieś ia 
5, Marya Ludwikowaka z Szawiny 8, Maryan Ko- 
zierowski 1, Kamil Kublin, ponownie 1, K. Gro- 
blewski 5, Teresa Janowska 2, W. Mis polecając 
siebie i rodzinę opiece M. B. 1, Julia Dydyńska 1, 
Fr. Krzysikowska 2, N. N. z Przemyśla 2, H, So- 
bolewski z Krosna 2, W, S, z Jedlicze polecając 
opiece M B. siebie i żonę 5, A. Borówka z Rze- 
szowa 1, ks. J. Laja z Zakopanego z prośbą o 
zdrowie 1, Feliks ozklarski, N. Wierzbicki, M. Ł, 
M. Adamczyk po 1, M. Leszczyńska o zdrowie i 
opiekę 5, Fr. Marsowa z Limanowej o zdrowie dla 
siebie i błogosławieństwo dla rodziny 14, M. Kopf- 
fowa o zdrowie dla siebie, męża i dzieci, o pomo; 
w naukach dla nich, nie mniej o błogosławieństwo 
i powodzenie 8, Antoni Agopsowicz z Gwożdżea 3, 
K. Morawska z Odrzechowej 2, M. Donikowska 3 
A. Konopkowa 6, H Ł. z Zagórza: Pocieszycielko 
H. 5. za Lwowa 
4 złr. 50 ot, W. P, M. T, F.M, ze 
Lwowa po 1, K. M, K., J. ze Lwowa po 50 ct. 
ks. Świder z Hamburga 5 marek, Majewska ze 
Stryja 1 złr., Stanisław Dąbski z Rudny 5, Ja- 
dwiga Juriewicz ze Strussowa 3, Kazimierz Łuka- 
siewicz z Podłuża o zdrowie 5, Borydas Now. Gnie- 
wosz 5, M. Stieber inżynier w Krakowie 2, 
P. Skwarczyńska ze Lwowa 1, R, K. z Rzeszowa 
o zdrowie dla całej rodziny 4, A. Matkowska z Łu- 
kawca 1, Leopoldyna Zurakowska z Jazłowca 5, 
Aniela Wołodkiewicz z Bursztyna 1, M. Erterlein 
z Krakowa 3, Wincenty Terneczka z Sambora 8, 


ilustrowany i 
wazystkia swoje dowcipy trzyma w kurbach dobre- 


— Zamurowany. W szpitalu św. Jana w Sale- 
jak donoszą 
obudzający 
świata lekarakiego i 
Nieszczęśliwy ten, przesiedzi:ł piętna- 
nie 
ogiądnjąc Światła, ni ladzi, przez cały ten przeciąg 
czasu. Okrutny ten los zgotowały mu: własna ma- 
tka, oraz dwie siostry, pragnąc niepodzielnie posiąść 
Po- 
Żywienie, jak najskromniejsze i jąk najgorszs, rzu- 
mu w Ciągu tego czasu przez mały otwór 
Stan, w jakim po odkryciu tej zbrodni, 
znaleziono miejsce jego kużni — którego przez lat 
piętneście nie opuszezał — nie da się słowami ludz- 


Teofil. Partykowicz z Waręża o zdrowie i opiekę 
nad dziećmi 2, Walerya Madsysku z Parchacza 10. 

Wszystkim P. T. łaskawym  Dobrodziejom, 
przesyła podpisany wraz z konwentem staropolskie 
„Bóg zapłać“ przyrzekając nadal przed ołtarzem 
Pana Zastęjów w niegodnych modłach pamiętać 
e swoich dobrodziejack i prosić dla nich o łaski i 
miłosierdzie Boże we wszystkich ich potrzebach. 

Leżajsk, doia 15 stycznia 1894, 

Ks Tukasz Dankiewicz, gwstdyan. 


Bs sę N ] 
Część ekonomiczna, 

Wiedeń 20 stycznia. 
(Z) Publiczność rzymska przypuściła wezo- 
raj formalny szturm do temtejszej kasy oszczę- 
dności, domagając się zwrotu swoich wkładek. 
Wiadcmość ta wywołała nowy gwałtowny spa- 
dek walorów włoskich. Szczęściem, rzymska ką- 
Sa wytrzymała ten atak i do późnej godziny 
w nocy wypłacała każdemu zgłaszającemn się 
wkładki jego z procentami co do grosza. Uspo- 
koiło to cokolwiek przestraszonych mieszkań- 
ców Rzymu, zwłaszcza że i cała prasa rzym- 
ska nawołaje do opamiętania i ogłasza bilans 
kesy oszozędności, wykazujący 12 milionów 
funduszu rezerwowego i dający wkiaikom zu- 
pełne bezpieczeństwo. Berlińska giełda zasłu- 
żyła sobie wczoraj i dziś na szczerą wdzaięcz: 
ność Wloch. Gdy bowiem kura walorów wło- 
skich z piorunującą szybkościę zaczęły spadać 
na gieldzie paryskiej, kacitaliści niemieccy po- 
częli je kupować tak clbrzymiemi partyami 
ża podnieśli kura ich o cała 2 pruceat. Świat 
finansowy. oczekuje teraz » niecierpliwością 
otwarcia parlamentu włoskiego we czwa”tek. 
Zaraz na pierwszera posiedzeniu bowiem musi 
rząd pedaó sposoby, jakimi zamierza ratować 
finanse i kredyt Włoch. W Paryżu ozowiadeją, 
że minister fi ansów Sonnino mia już przygoto- 
wanych kilka projektów podatkowych, m mia: 
nowicia projekt podwyższenia podatka grunto- 
wego o 10%, pidwyższ*nia ceł zhożnwych, pro- 
jekt zaprowadzenia progresywnego podatku 
spadkowego, — wreszcie projekt jakiejś opera- 
cyi finansowej, którą jednak na razie trzyma 
w wielkiej tajemnicy. Ob.'k przewrotów na 
targu walorów włoseich piarwszorzędnym wy- 
padsiem byla dziś znaczna haussa rubli w Ber- 
iiae, wywołasa pogłoskami o bliskiem zawar- 
ciu tsaktatu handlowego, tudzież pogłoską, że 
bask niemiecki przyjmować będzie znów wala- 
rg rosyjskie do lomba:du. Ruble dosięgły dziś 
karan 1.36. Prąd zwyżtkowy na targu berliń- 
skim udzielił się i naszej giełdzie, ale nie utrzy- 

mał sią do końca. 

W południe nastała reakcya skutkiem ja- 
kichs niewyrażnych pogłosek o zamieszkach 
w Serbii, a gdy w Berlinie poczęto opowiadać 
także o wrzekomych zaburzeniach w Peszcie i 
o nieuchronnej dymisyi Wecterlego, zatrąbio- 
no do odwrotu na całej linii. 

Ostatnie netowania : 

Kredy:y ausir. 352.75 węgieshi» 422 75, 
Angiohank: 155:—, Uni ny 258:—, Baukvese:ny 
12580, Landerbanki 253:40, Ludwiki 21750, 
Czerninwieckie 261-—, Elberhale 24275, Renta 
papierowa 9805, srebrma 9/80  wustrpacka 
złota 11985 4, angir. renta wat. kor. 97:05, 
węg:etcka złota 11740 4 węgierska renta 
wal. kor. 9480, dukat 5'90, 20-frankówka 9-961/,, 
iaarki 12:26, rable 1363/,. 


ielegramy „Przeglądu” 


Kamieniec podolski 22 stycznia (pryw.) 
Wczoraj po połuaniu zmarł tn ceniony pisarz 
hi.toryczny dr. Antoni Józef Rolle, znany god 
pseudonimem dr. Autoni J. 

Belgrad 22 szycznia. Dytuacya polityczna 
jest bardzo napręż wa. Gabinet odbył w sobotę 
do późsej rocy naradę i konferował z wszyst- 
kimi wybitnymi członkami stronnictwa rady- 


kalnego. O północy dowiedział się gabinet o 
tam, że Miaa wyjechał z Paryża i jest w 
drodze do Belgradu. Skutkiem tego udał się 


wczoraj rano prezes gabinetu Głrruicz do króla 
i oświadczył mu, ża podsje się do dymisyi 
wraz z wszystkimi ministrami. Dymisyę moty- 
wował Grucz tem, że Milan przyjeżdża do 
Serbii. Król odpowiedział Gruiczowi, ża przyj- 
mie dymisyę, jeśli mu tylko poda iune jej po- 
wody. Graicz jednak nie chciał tego uczynić. 
Król zapewniał następnie Gruicza, że przyjazd 
Milana nie oznacza bysajmniej tego, jakoby 
on zamierzał wstąpić na jaką nieparlamen- 
tarną, sprzeciwiającą się konstytucyi drogę, 
przeciwnie, ma nadzieję, że obacność ojca jego 
przyczyni się do wyjaśnienia sytuacyi. 

O godzinie pół do Żgiej przybył tu 
Miian. Król wyszedł na jego spotzanie, a zo- 
baczywszy go, rzucił mu się z radosnym o- 
krzykiem w cbjęcia. Na dworca zebrało się 
okcło 50 osób. Niektóre z nich zawołały: 
„Niach żyje król Milan“, na to Milan machnął 
ręką z niechęcią i zawołał: „Niech żyje król 
Aleksaader". Z dworca udali się ojciec i syn 
wprost do pałacu królewskiego. W mieście 
panuje dotychczas spokój, dla zapobieżenia 
jednak roz nchom zarządzono wszelkie ostro- 
źności i skon:ygno vano wojsko w koszarach. 

Wszystwie dzienniki tutejsze wydaiy o- 
sobne dodatzi, w których donoszą o przyjeź: 
dzie Milena. 

Dziennik Odjek w nadzwyczajaym do- 
datku donosi, co następuje : 

„W sobotę o północy zawołał król do 
siebie miajstrów spraw wewnętrznych i zagra- 
nicznych i oświadczył im, że sytuacya jest 
tax trudną, iż on sam w niej zoryentować 
się nie mcża i dlatego wezwał do siebie ojca. 
Zarazem oświadczył im król, ża dał już po- 
trzebne instrukcys komendantowi garnizonu 
belgradzkiego pułkownikowi Koca Milanowi- 
czowi. Skutkism tago odbył gabinet naradę i 
postanowił podać się do dymisyi, podzjąc jako 
powóid to, że przyjazd Milana do Sarbii jest 
naruszeniem koasżytucyi i ustaw serbskich. 
Król powołał wazoraj popołudniu do siebie 
byłego prezssa liberalnego gabinetu Awaku- 
mowicze, Ribsracza, przywódzcę postępowców 
Garaszanina, Nowakowicza, Simicza, Swetoni- 
czu i Nikołejewicza, a wieczorem Gruicza, 
Welimirowicza i Andre Nikolicza*. 

Na żądanie króla będzie skapozyna od- 
ToczouAa. 1 

Petersburg 22 stycznia. Wyjść ma nieba- 
wem ukaz zabraniający urzędnikom państwo- 
wym wszelkich kategoryi, jakoteż ich żonom, 
zajmowania się handlem pod jakimkolwiek pre- 
tekstem. 

Wiedeń 22 stycznia. Do Pol. Correspondenz 
donoszą z Belgradu, że przyjazd Milana ma 
na cela przaprowadzenia ostatniej próby po- 
jednania króla z radykałami. Jeżeli to się uda, 
natenczas gabinet radykalny pozostanie .u 
steru. 


w 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 22 stycznia 1894 

HOTEL ŻORŻA. Hr. J. Tarnowski z Tarno- 
brzega. W, Siemiginowska z Mogilnicy, Wł. Gnie- 
wosz z Kontów. Hr. B Stəcki z Nadysza. Stan. 
Moyse z Rudnik. J. Paygert ze Streptowa. Dr. 
Stan. Grudziński z Krakowa. Hr. J. Baworowski 
z Kołtowa. 

HOTEL FRANCUSKI. Hr. L. Cigala z Ispas. 
A. Krokowski z Jagielnicy. B Skibniewski z Balic. 
J. Stankiewicz z Miżyńca. K. Winnicki z Torad, 
J. Kellurman z Kańczugi. W. Niedźwiecki z Wań- 
kowie. K. Zaremba z Adamówki. 0. Armbroziewicz 
z Pomorzan. J, Usger z Drohobycza, H. Wachter 
z Landsbarga. S. Geizinger z Wiednia. L. Hecht 
H. i A. Grinfeld z Komorna. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hrab. Z. Stwdnicka 
z Wiednia. H. Pollitzer z Wiednia, J. Domachidy 
z Nagy-Karolły. Dr. A. Langsr z Tarnopola. S Ko- 
buzowski z Żółkwi J. Gołębsti ze Sławentyna. Ka. 
L. Pastor z Redymna. A. Turzański z Lubaczowa, 
R. Klein z Foigórze, H. Weisa z Dębicy. W. Sten: 
gel z Londynu. L. Bogusiewicz z Krakowa. K. v. 
Puchenthal z Dobronoutz. A. Fiałek z Krakowa. 
L. Stiefel z ©rosn*. K. Albus z Krzeszowic. T. de 
Verne z Mościsk. 

HOTEL VICTORYA. 9. Z:krzyński z Kra- 
kowa. Dr. L. Lisiński z Rawy. A. Broniowski z 
Łowczs. F. Swiżawaki z Kadłubisk. R. Krzyżanow- 
sti z Kijowa. O. Netusil z Wiednia. S. Trebitsch 
z Wiednia Dr. M. Lindenbaum z Przemyśla. L, 
Hamel z Landau. A. Zaremba z Zarzecza. J. No- 
wak z Mościsk, K. P. Niedźwiecki z Wiśniowczy a. 
5. Szydłowski z Kosgowa. Ks. J. Niedźwiecki z Bo- 
kowa. Q. Wiercieński z Lublina, W. Rulikowski 
z Mireu. 

SOTEŁL IMPERIAL. J. hr. Grudziński z Po- 
zania. Dr. J. i M, Yonagowie z Porzecza. Abra- 
bumowicz z Polanki. W. Polański z Dubian. S. Jo- 
dłowski z Kamionki Strum. S. Rosner z Budapesztu. 
P. Komo'nicki z Ńrosns. E. Jarymowicz z Brodów, 
K. Udrycti z Mostów. 5. Jędrzejowicz z Jesionki. 
Dr. Biliński z Brzeżan R A, Wright z Słob, rang. 
H. Szeliski z Kombornii 

HOTEL METROPOL. S Monasterski z Ro- 
hatyna. W. Wolf z Węgier. A. Storch z Wiadnia. 
L Walter z Wiednia L, Bałorowicz z Zaleszczyk, 
J. Kraus z Kołomyi. M, Sani.zer z Wiednia. Dr. 
A. Octyński z Zs daczowe. 

HOTEL CENTRALNY. P, Onyszkiewicz z 
Galicyi. De. Małczko vski z Halicza. Małecki-Bene- 
dyktonowicz z Krakowa. J. Kapko ze Stanisławowa. 
L Liebel z Wiednia. B. Panowati z Paryża. Pick 
z J:czy.u. L. Helze: z Łopatyna. i 

O OWY iiini 


IW adesiane. 


iśubryke ta nie pochodzi s: Radakcyi, nie bierze teå 
cise me giahie z mig żeńnej odpowiedzialności, 


24 lat gospodarczej praktyki, ukończony 
agronom, chlubna rekomendacyę posiadający, bezdzietny, 
lat 8; liczący, dotychczas ma stanowisku, poszukaje po- 
sady. Łaskawe „zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Józef 
Sterba, Zamojskiego 18 Lwów. 


+ 
Za duszę ś. p. 
Ludwika księcia Łodzia Ponińskiego 
Š „odbędzie się | 
NABOZENSTWO ŻAŁOBNE 
w dniu 23 stycznia, w kościele OO. Jezuitów o go- 
dzinie 10, na które rodzina zaprasza krewnych i 


„A znajomych. 


Adwokat krajowy 


Dr. Ludwik Gruder 


otworzył 


kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba, 14. 


Dr Anteni Chomin 


lekarz chorób wewnętrznych 
po pięcioletniej praktyce w szpitala powszechnym ordy 
nuje od 3—5 ul. Zimorowicza l. 3 (via á vis Sokota), 


RA, JONASZ 
dom bankowy £ kantor wymiany 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 


aF kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym. 


PROMESY 


wszystkich ciągnień 


Ubezpieczenie losów 
od straty przez wylosowanie al pari, 


Złscenie z prowineyi wykonuje niezwłocznie beg do: 
liczenia jakisjkolwiek: prowizji. 


OCH 


Wszelkie papiery wartościowe 


jako to: losy. zastawne Towarz. kredyt. 

ziemsk., bamku krajowego, banku hi- 

potecznego, obligacye propinacyjne, 

Renty, pryorytety itp, (ei najtan: 
230 szym kursie we Lwowie 


i 
* 
August Schellanbarg i Syn : 
Dom bankowy i Kantor wymiany. 
Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA“: Prenu- 
merata roczna złr. 1'50, na prowincyi zł. 1:80. 
PWLTTEYKAWIAYTWETCCERTY JWT AP BYR RT WRZ REZE > 
r tomes ppe WIERA 


Ewów dnia 22 stycznia, (” Izby handlowe ). 
Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216-— do 219'—, Kolej Liwow.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 260.— do 263'—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 363— do 378—, 
Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. gal. 
5'i, losow. W 40 lat, 10080 do 10150, 5%, z 10%, prem. 
109-70 do 110'40, 4'|,5|, los. w 50 łat. !100— do 10070, 
Banku krajowego 1|,*, los. w 51 lat. 100:50 do 101.20. 
Banka krajowego 4'|, los. w 57 lat. 97:30 do 98.—. Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4%, (I. emisya) 3820 do 98:90. 4"|, 
los. w 41'/, lat. 98.20 do 98:90, 4'/, los. w 56 latach 98:20 
de 98:90. 4%,'|, los. w 52 lat, 100-— do 
_ _Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnega 
4'„ 97:50 do 98'20. Bukow. fandnszn propinacyjnego 5°, 
102'— do 10270. Kom. banku krajowego 5%, w. a. II. em, 
10230 do 103:—, Pożyczki krajowej 6%, 105— do ——, 
4'j,% 100:— do10070 4”, zroku 1891 95-80 do 9650 4'i, 
z roku 1898 96-— do 96°70. E 
Monety. Dukat cesarski 5'88 do 5'93. Napoleon- 
dor 991 do 10'01, Półimperyał 10:10 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32'—do 1.86—. 190 ma- 
rek niemieckich 61'10 do 61'60. 


w T Aa AE E 

Wiedeń dnia 22 stycznia. (godz. LL w połnd= ) 
Kredyty 352.87, kred. węgierskie 425.50, Anglob, 
154.70, Uniony 258.25, Bankvereiny 15 -—, Län- 
derbansi 252.80, Akaya tytoniowa -—.—, Niaate- 
bshny 310.25, Lombardy 108.37, Elbethate 242.— 
Renta papierowa 98,—, Renta węg. A'/ę kor. 94,70 
Renta węg. złota 40/, 117.30, Alpiny 52—, Marki 
61.88 Losy tur. 54.50, 


Ą 
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ze "Rzy" >. 


| AREN ZNCZM AA M ZZA ZDANY A © TE W 


WE LWOWIE, Kupuje i sprzedaje wszalkie listy zastawne, 5%. Obligacye komunalna banku krajowego, 4'/,%, i 4%, pożyczkę krajową, 
Obligacye długu państwa, Akcye bankowe i kolejowe, Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryąckie i zagraniczne, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatnych obligacyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Złncenia na 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Źlecenis z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doligze nia prowisyi. 


| 


PRZEGLĄD z dnia 28 stycznia 1804 


0) wnego dnia żandarmi przeszli około ich domu, | dnak żyć wygodnie... i (Ee was, łatwo byłoby wam dowieść, ja-| — A więc nie macie prawa podejrzywać nas 
LAB PA DYANA.!vrólli, i znowu przeszli, wpatrując się w okna Jactain i Persillard spojrzeli po sobie. | kim sposobem zdobyliście majątek... o kradzież, ani o inne przestępstwo, gdyż nie 
A ŚĆ e *|i rozmawiając pocichu. Nagle otworzyli drzwi | Żandarmi zachodzili zdala, ale widocznie szli | — Naturalnie.. Ohociaż, mówiące prawdę, | dokonano żadnego... Przyszliście więc tylko 
POWIE od ogrod 1 ścieżką wiodącą wśród drzew owo- | do wytkniętego sobie celu. trzebaby było sięgać czasów bardzo dawnych | oskarżyć nas o to, że posiadamy pieniądze... 
JULIUSZA MARY cowych, podeszli do domu.  Włóczęgi spo-| — Wygodnie?— zapytał Persillard zdziwiony. ji wyjaśnić, że odmawiając sobie wszystkiego ij Ale to nie zbrodnia... Tak, mamy je... l 
i i strzeglszy ich, zbledli. — Do licha! przecież nie żyjecie powietrzem... | składając grosz do grosza, zdołalibysśmy zebrać| — Sąd może zapytać was, skąd je wzię- 
(Ciąg dalszy). — Czego oni chcą od nas? — zapytali się | ten tłuścioch przynajmniej mie często chyba | niewielki kapitalik. liście. f 
Jactain objawiał wielką troskliwość o zdro- | wzajemnie. pości... — Tem lepiej, bo tylko pomyślcie, gdyby| — I sąd nie ma prawa! 
ia Persillarda, który ze swej strony nie szozę- Gdy żandarmi pokazali się na progu, Jac-| — Albo post służy mu — drwi żandarm drugi. |spełniono w okolicy jaką kradzież, czy nie po-| — Znajdzie je w razie potrzeby, a wtedy 
zil rad Jactainowi. tain i Persillard uspokoili się, Musieli być prze- | — Mamy trochę oszczędności — odrzekł za- | wiedzianoby zaraz, że to Persillard i Jactain | bylibyście w wielkim kłopocie. 

- Powinieneś jeść rzeczy posilniejsze — mó- | niesionymi z innej brygady, nie znali bowiem | czepiony Jactain. ją spełnili !.. — W kłopccie? Dobrze, niech nas sąd zapy- 
wił pierwszy drugiemu — bo jedząc tylko kar-| drogi w górach i chcieli zasięgnąć wiadomości.| — Jakim sposobem mogliście je zrobić? — No, także pan mówisz! Nas tu wszyscy | tuje, % zobaczycie! 4 i 
tofle i pijąc tylko wodę, stracisz siły zupełnie. Włóczęgi odetchnęli i udzielili objaśnień. | — Przez wiele lat odmawialiśmy sobie za- | znają i wiedzą, żeśmy ludzie uczciwi.. Nikt| |  Zandarmi wypróżnili szklanki, a ponieważ 
Czyż to warto się morzyć głodem dla marnych Było zimno, gościnność nakazywała ofia- | spokajania najpotrzebniejszych nawet potrzeb | nie uwierzyłby temu... | i j i nie mieli żadnego rozkazu. wżględem włóczę- 
paru franków na dzień! To nie ma sensu! ,rować po szklance wina, Zandarmi przyjęli. |i dzisiaj żyjemy tak oszczędnie... — Być może! Byliście uczciwymi, chociaż to | gów, pożegnali ich i wyszli. oz 

A Persillard tonem ojcowskim odpowiadał: | Wkrótce przecież gospodarze zaniepokoili się Zandarm powstał, pod'zedł ku drzwiom | życie włóczęgowskie... , Jactain i Persillard nie spali tej nooy, po- 
— Ty za wiele jadasz, mój drogi i umrzesz | znowu, goście bowiem zaczęli się zwracać do | drugiego pokoju, z za których dolatywał za-| — I cóż w tem złego? — oburzył się Per- | zostawiona zaś bez dozoru. przy ogniu kaczka, 
z niestrawności lub zabije cię apopleksya. nich z coraz niedyskretniejszemi pytaniami. pach apetyczny i pociągnął nosem. silłard dumnie. . |spaliła się na węgiel. © + 
— Śliczna śmierć — czynił uwagę uśmiech- | — Więc nie pracujecie już w kopalni? —za-| — Kaczka piecze się na rożnie, bęłziecie | — Można być uczciwym do lat czterdzie- Tymczasem kiełkująvy w ioh sercach za- 
nięty Jactain. pytał jeden z żandarmów. mieli smaczne śn'adanie.. Ale jadając codzien- | stu — ciągnął dalej żandarm — a później prze- rodek wzajemnej niechęci wzrastał i wkrótce 
W tydzień później, podczas nieobecności | — Nie... nie kaczki i kurczęta, prędko przeżyjecie swe | stać mim być... , „ | miał wydać owoce. | 
Jactaina, Persillard odkrył skrytkę swego przy- | — Ciężka praca, prawda? Potrzeba być mło- | oszczędności. — Można to powiedzieó o innych, ale nie Pieniądze, zachowane tak bliske, że mco- 
jaciela. I on również nie miai złych zamia- | dym, by jej podołać... — Zaajdziemy wtedy kredyt... o nas! żna było sięgnąć ręką, któremi mogli rozpo- 
rów i nie domyślając się, że naśladuje go, wziął | — Tak, a przytem to nie nasz fach... — Nie tak łatwo... — Kto wie! rządzać dowolnie, zepsuły ich. Przybycie żan- 
odcisk od zamku, do którego klucz miał doro-| — A jakiż wasz fach? Umilkł. Teraz było widoczaem, że żau: | — Więc w takim razie oskarżają nas o co? | darmów uczyniło ich ostrożnymi i zacieśniło 
bió później. Padający deszcz zatarł ślady ij — To jest... my próbowaliśmy wszystkiego... | darmi przysłani byli do nich umyślnie, dla| - Gdyby was oskarżano, to bylibyście już | rozluźnione więzy przyjażni. Niebezpieczeństw o 
Jactain po powrocie nie zauważył, że ktoś do- | Jesteśmy zdolni... ale najwięcej lubimy ogrodni- | zbadania, zkąd posiadali pieniądze. powiązani. zbliżyło ich do siebie. Ale żandarmi nie poka- 
bierał się do jego skarbu. ctwo i dla tege to najęliśmy ten dom. Jak, Jeden z żandarmów zresztą wyraził awoją — A więc cóż? zali się więcej, & wraz z odzyskanym spokojem, 
Następnego dnia pewien wypadek zakłó- | musieliście widzieć, ogród jest pyszny, ziemia ! myśl jasno, mówiące: — Nio, krążą tylko rozmaite domysły. Lu- | zaczęły ich znowu nawiedzać złe myśli. 
oil ich szczęście, a ohociaż włóczęgi mieli su- | doskonała i drzew owocowych dużo, Mamy na- a = W każdym razie to dobry interes włóczyć | dzie dziwią się, skąd tak nagła zmiana: nieda- Z kapitału otrzymanego od Bartolego ka- 
mienie dotychczas prawie spokojne, doznali | dzieję, że dochód z owoców i warzywa zape- | ię po drogach za żebraniną, gdyż można ze- | wno byliście nędzarzami, a dzis żyjecie jak ka- |żdy z nich wziął po tysiąc franków na urzą-| 
przecież niejakiej obawy .... wni nam utrzymanie. brać kapitał i żyć później z procentu. pitaliśni. dzenie się, potrzeby domowe i spłatę mieszka 
W ostatnich czasach kilkakrotnie zauwa: | — Tylko nie wtym roku, gdyż na drzewach Jactain roześmiał się, ale jakoś nienatu-| — A co komu do tego? To rzecz sądu! nia i później nie zaglądali już do pieniędzy 
żyli w Prades snujących się żandarmów. A. po- | owoców już nie ma, a warzywa, oprócz nad- | ralnie. a — Sądu! — zawołał z gniewem Jactain. — | Te tysiąc franków mieły wystarczyć Persillar 
nieważ nie słyszeli o żadnej zbrodni, ani speł- | gniłej kapusty, nie widzielismy woale. r — I tysiąc frankowe bilety miəniaó na złote | A sądowi co do nas? Cóż nam mają do zarzu- dowi więcej, niż na rok, co do Jactaina zaś, 
nionej kradzieży w okolicy, zdziwienie ich było — Masz pan słuszność, tegoroczy urodzaj | luidory |... cenia ? Zə żyjemy spokojnie? to nie zbrodnia!... jakkolwisk nie żałował on sobie „niczego, to 
więc tem więxsze. Nadto spostrzegli, że żan- | stracony, ale odbijemy sobie na rok przyszły. Włóczęgi siedzieli jak na szpilkach. Ja widzę, co was do nas sprowaduiło.. Odpo- | przecież wydał zaledwie cząstkę tej sumy. Ma- 
darmi przy spotkaniu upcrczywym  wzro- | Mamy nawet zamiar uprawiać warzywo wcze- | — Nie często zdarzają się podobna majątki | wiadajcie.. nie jesteście złymi ludźmi, a my |jątek więc ich spoczywał w ukryciu spokojnie, 
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